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Następny (17) numer „Nowości illustrowanych* będzie w całości poświęcony 


WIELKIEMU KRAKOWOWI 


i zawierać będzie przeszło 150 interesujących illustracyj. 
Numer ten ukaże się w zwykłym czasie, to jest w najbliższy czwartek z datą 23 kwietnia. 


Katastrofa automobilowa w Wiedniu. 


(Do illustracyi tytułowej) 

Z biegiem czasu automobile coraz bardziej wy- 
pierają korkurencyę wozową, a nawet podejmują 
zwycięską rywalizacyę z kolejami. W Ameryce au- 
tomobile stały się już nieodzownym sprzętem ka- 
żdego większego przedsiębiorstwa, a powoli nawet 
farmerzy zarzucają konie i wczy i tak do przewo- 


stko przeważa jeszcze typ automobili luksusowych, 
trzymanych przez bogatych ludzi dla zadawania szyku. 

Ta okoliczność, że automobile wciąż są jeszcze 
uważane przez ogół za zbytkowny środek komuni- 
kacyjny, w niemałym stopniu przyczynia się do tego, 
że jazda automobilem obfituje w tak częste nieszczę- 
śliwe wypadki i katastrofy. Do szyku należy nie- 
tylko trzymanie automobilu, ale i nadzwyczaj szybka 
jazda, która później czy prędzej, przy znanej wą- 


U stóp Etny: Lawa płynąca w kieruuku Nicolosi. : zy” 


żenia swych plonów, jak i do przebywania. ołbrzy- 
mich przestrzeni, oddzielających ih gospodarstwa 
od miast i centrów zbytu, używają automobili. W 
_ -Muropie do dziś jeszcze wóz motcrowy uważanym 
jest nie za ekonomiczny, lecz za zbytkowny środek 
przewozowy i komunikacyjny. Do niedawna jeszcze 
posiadanie automobilu należało do dobrego tonu. 
Powoli ten stan rzeczy zmienia się na lepsze. Już 
dziś można spotkać automobile ciężarowe w więk- 
szych przedsiębiorstwach przemysłowych, a nie rza- 
dko i w służbie publicznej, jak przy straży pożar- 
nej, urzędach czyszczenia miast i t. d. Mimo wszy- 


skości naszych dróg i znanej nieostrożności szofe- 
rów, musi wywołać jakąś katastrofę. 

O jednym z takich wypadków doniosły osta- 
tnie pisma wiedeńsk e. Do Wiednia przybył auto- 
mobilem fabrykant Ródling z Berliua. Podczas kie- 
dy pan zajęty był w stolicy naddunajskiej rozma- 
itymi interesami, szofer jego postanowił sobie urzą- 
dzić paradę automobilową po stolicy i jej okolicy. 
By jednak ta parada miała tem większy urok, za- 
prosił na wycieczkę 3 kelnerki z jednej restaura- 
cyi, oraz jakiegoś mechanika. Całe to dobrane i we- 
sołe towarzystwo puściło się za miasto. Szofer, jak 


wszyscy kierownicy automobilowi, zbyt pewny sie- 
bie, puścił wóz z całą szybkością. Niestety ta wa- 
ryacka jazda skończyła się — jak to było do prze- 
widzenia — bardzo smutno. Wóz wpadł na skręcie, 
którego szofer uie dowidział, na baryerę przydro- 
żną, a jadący skutkiem tego uderzenia zostali z wo- 
zu wyrzuceni. Dwoje z jadących poniosło śmierć na 
miejscu, dwoje ciężkie obrażenia. Automob:l został 
zupełnie rozbity. Winny szofer, który wyszedł z wy- 
padku prawie cudem cało, został natychmiast uwię- 
iony. : 


U stóp Etny. 


Położenie na stokach Etny staje się z każdym 
dniem coraz krytyczniejsze, bo czynność wulkanu, 
aczkolwiek nie wzmaga się, jednak nie maleje, a lawa 
zalewa coraz to nowe tereny, szerząc naokół zni- 
szczenie i spustoszenie. 

I tak przed paru dniami wioska Cavaliero, zło- 
żona z 50 domów, padła ofiarą nieokiełzanego ży- 
wiołu, została zalana potokiem lawy, która zmszczyła 
mienie i dobrobyt kilkudziesięciu rodzin. Mieszkańcy 
zaledwie zdołali ujść z życiem. a pola uprawne za- 
lała gorąca lawa, nie pozwalająca zbliżyć się do 
siebie choćby na kilkanaście kroków. 

Obecnie, jak donoszą depesze, potok lawy roz- 
dzielił się na dwie części, z których jedna płynie 


La 


Doniosły wynalazek: Dr. medycyny Doyen. 


U stóp Etny: Strumień lawy płynący w kierunku Cisterna Bianea. 


U stóp Etny: Mieszkańcy wioski San Leo, modlący się o ratunek wobec zbliżającej się 


katastrofy. 
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w kierunku Cisterna Bianca a druga w kierunku 
Palmento Bianca. Nicolosi i Belpasso są zaledwie 
jeszcze o parę kilometrów oddalone od potoków 
lawy, prących w kierunku obu tych miejscowości. 
Ludność jest, ma się rozumieć, przygotowana do 
opuszczenia swych domostw każdej chwili. Wielkie 
spakowane wozy stoją dniem i nocą gotowe do prze- 
niesienia mienia i ruchomości mieszkańców do mniej 
zagrożonych miejscowości, położonych na wybrzeżu. 

Jedynym człowiekiem, który jak żołnierz nie 
opuszcza swego ważnego a niebezpieczne go poste- 
runku, jest dyrektor obserwatoryum na Etnie, prof. 
Ricco. Nie zważając na bliskie niebezpieczeństwo, 
na gęste chmury spadającego popiołu i kamieni, 
przeprowadza prof. Ricco badania nad czynnością 
wewnętrzną wulkanu, co więcej, w spokojniejszych 
chwilach opuszcza on nawet ohserwatoryum, by 
przez wysłuchiwanie, badać rozwój wewnętrznej em- 


U stóp Etny: Dom otoczony przez lawę. 


peyi i szmerów podziemnych. Podczas jednej z tych 
naukowych wycieczek, popadł prof. Ricco, zapuściw- 
szy się za daleko, w poważne i groźne niebezpie- 
czeństwo, z którego jedynie z trudem zdołał się wy- 
ratować. 

Hotele w Catanii i Taorminie przepełnione są 
zez licznych cudzoziemców, którzy z różnych stron 
SMropy zjechali na Sycylię, by przyglądnąć się 
temu niezwykłemu zjawisku, ogniem ziejącej górze. 


Nowy premier ganinętu włoskiego. 


Sonnino ustąpił, bo, jak wiadomo, nie umiat zrę 
cznie lawirować między poszczególnemi towarzy- 
stwami żeglugi handlowej, których Wło- < 
chy tyle mają, ile portów, a z których 
każde stara się różnemi, zakulisowemi 
drogami o jak największe poparcie rzą 
du. Ten, z natury rzeczy wynikający 
antagonizm towarzystw, mających pozor- 
nie jeden i ten sam cel, spowodował już 
upadek niejednego gabiuetu we Wło- 
szech, bo najtrudniejszą rzeczą jest zrę- 
cznie lawirować tam, gdzie krzyżują się 
osobiste apiy. prawie że połowy po- 
słów włoskich, których mandaty w wiel- 
kim stopniu zależne są od przeprowadze- 
nia u rządu postulatów towarzystwa że- 
glugi. 

Po Sonninie, ster rząłó w objął Lu 
zatti. Ma on za sobą tralycyę doświad- 
czonego polityka, a równocześnie cieszy 
się w kołach uczonych, sławą pierwsze- 
go ekonomisty i finansisty. Urodzony w 
r. 1841 w Wenecyi, poświęcił się nau 
kom społecznym od wczęsnej młodości, 
wkrótce zajął w świecie naukowym wy- 
bitne stanowisko. 

Pod względem polityki wewnę trzne 
i zewnętrznej, nowy gabinet niczem nie 
będzie się różnił od gabinetu poprzedniego. 

Nowy minister spraw zagranicznych, 
markiz di San Giuliiauo, odpowiedzialny 
za politykę zagraniczną, jest wprawdzie 
zdeklarowanym sympatykiem Anglii i 
Francyi, mimo to zapowiedział on, że ' BR 
od polityki trójprzymierza nie myśli : SE 
wcale odstąpić. i 

Obok zamieszczamy fotografią no- 
wego premiera Ludwika Luzattiego. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE*. 


Turnieje kawalerzystów angielskich. 


Zarząd armii angielskiej nie ustaje w staraniach, 
by kawaleryę swą postawić na wyżynie ciążącego 
na niej odpowiedzialnego zadania. Anglicy znani są 
na całym Świecie jako jedni z najlepszych jeźdźców 
i kawalerya angielska słusznie też uważana jest za 
jedną z najlepszych na świecie. 

Zdaje się rzeczą niezrozumiałą, że Anglia, jako 
państwo morskie, tak wielką wagę przykłada do 
postawienia swej kawale- 
ryi na pierwszorzędnej sto- 
pie. Cała potęga Wielkiej 
Brytanii polega na 0l- 
brzymiej flocie wojennej, 
z którą żadna iona na 
świecie nawet równać się 
nie może. Mimo to An- 


glia nie zapomina o obowiązkach względem swych 
wojsk kontynentalnych, licząc się z tą ewentualno- 
ścią, że może kiedyś znaleść się w tem położeniu, 
iż będzie musiała prowadzić wojnę lądową. Mimo 
oficyalnych zaprzeczeń, stosunki angielsko niemieckie 
a szczególnie zbrojenia i przyspieszona budowa fioty 
niemieckiej, dają bardzo dużo do myślenia, a An- 
glia na wypadek wojny z Niemcami musi prócz 
przewagi flotowej rozporządzać także doskonałą ar- 
mią lądową. 

Ostatnimi czasy wprowadzono w kawaleryi an- 
gielskiej walki turniejowe kawalerzystów. Jest to 
nowy sposób ćwiczenia i zaprawiania. kawalerzystów 
do walki w pojedynkę biiłą bronią, gdyż w służbie 


rekone «nsvwyj do, której przeważnie kawalerya $ 


jest używaną, dość często przychodzi kawalerzyście 
spotykać się z nieprzyjacielem-kawalerzystą. 

Iilustracya nasza przedstawia właśnie taki tur- 
niej dwu kawalerzystów angielskich, z których je- 
den atakuje lancą, a drugi broni się pałaszem. 


Doniosły wynalazek. 


Jedną z najcięższych słabości, które pomimo nie- 
bywałego rozwoju sztuki lekarskiej, do dnia dzisiej- 


Podróże Roosevelta: Roosevelt w powrocie z wyprawy myśliwskiej w głąb Afryki. 


szego uznane są za nieuleczalne, należy rak. Nieje- 
dnokrotnie próbowali lekarze różnych środków na 
zwalczenie tego strasznego wroga ludzkości, wszyst- 
kie jednak okazały się problematycznymi i równie 
prędko je zarzucono, jak się pojawiały. Taki los 
spotkał ową słynną „kankroinę* profesora Adam- 
kiewicza z Krakowa, która swojego czasu tyle ha- 
łasu narobiła w sferach lekarskich. 

— Obecnie ogłasza paryski lekarz dr. Doyen nową 
metodę leczenia raka, opartą na długiem doświad- 
czeniu i jak sam przynajmniej oświadcza, skuteczną. 
Polega ona na nagrzewaniu chorego miejsca często 
przerywanym prądem elektrycznym, tak zwanym 
Texli. Pod jego wpływem komórka rakowata za- 
miera już przy 50—55? Celzyusza. Jeżeli tkanka ta 


Powrót wojsk rosyjskich z Persyi: Oddział rosyjski w pochodzie ku granicom bucharskim. 


& 


znajduje się wewnątrz organów ciała, oddziela się 
ją od zdrowych zapomocą zabiegu operacyjnego, po- 
czem zdrową tkankę nagrzewa się znów prądem 
Texli i usuwa w ten sposób możliwość dalszego 
postępu choroby. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


jednak, że porzuci chirurgię i nie będzie odwiedzał 
szpitali. Dr. Doyen nie zgodził się na to, był bowiem 
przeświadczony, że tylko na żywych chorych można 
zbadać przyczyny zaraźliwych chorób. Tak przestu- 


= ¿ dyował po kolei wszystkie choroby_infekcyjne i po- 
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mieccy i austryaccy nie wierzą, twierdząc, że jak 
poprzednie tak i obecnie nie mają naukowej wartości. 

Pożądanem byłoby ze względu na dobro ludz- 
kości, by pesymistyczne te głosy nie sprawdziły 
się, a metoda dra Doyena okazała się skuteczną, 


U stóp Etny: Zniszczone przez lawę domy w Belpasso. 


Dr. Doyen od lat 25 zajmuje się poważnymi 
studyami głównie nad bakteryologią. Już w r. 1882 
przedstawił Pasteurowi rezultaty swych badań, a 
wówczas słynny bakteryolog zaproponował mu wpół- 
pracownictwo w swem laboratoryum pod warunkiem 


r — MY 


Turnieje kawalerzystów angielskich: Kawalerzyści w maskach potykający się na broń białą. 


robił cenne spostrzeżenia, przy których posługiwał 
się fotografią i mikroskopową kinematografią. 
Uwieńczeniem tej dwudziestopięcioletniej dzialal- 
ności dia dobra cierpiącej ludzkości jest ogłoszenie 
metody leczenia raka, w którą jednak lekarze nie- 


U stóp Etny: Mieszkańcy San Leo, modlący się przed statuą św. Józefa w obawie o swój los. 


rak bowiem staje się chorobą coraz powszechniej- 
szą Í porywa mnóstwo ofiar. 


Podróże Roosevelta. 


Po wyrzeczeniu się polityki i ustą- 
pieniu z goduości prezydenta Staaów 
Zjednoczonych, zapraguąt Roosevelt wy- 
jechać na wyprawą myśliwską do A- 
fryki. Zapalesy sportsmen nie mógł 
wyrzec się myśli przedsięwzięcia wiel- 
kiej wyprawy afrykańskiej, o której ma- 
rzył od dawna. 

Ostatecznie po długich przygotowa- 
niach projekt doszedł do skutku. Przez 
długi czas zaginęły słuchy o wielkim 
człowieku, który nagle zrzucił frak poli- 
tyczny, a przywdział strój myśliwski. 
Wśród równikowego słońca przebywał 
Roosevelt wraz ze swym orszasiem ol- 
brzymie przestrzenie puszcz afrykańskich, 
a wśród licznych przygód, które zniósł 
z zadziwiającym w tym wieku hartem 
i odpornością organizmu i licznych nie- 
bezpieczeństw, na jakie niejednokrotnie 
był wystawiony, umiał zadziwiać swym 
spokojem, zimną krwią angielską i od- 
wagą, która w zachwyt wprawiała to- 
warzyszących mu negrów. 

Zebruwszy liczne trofea myśliwskie, 
Roosevełt rozpoczął powrót z Afryki do 
Europy. Po zwiedzeniu Egiptu, bawił 
dłuższy czas we Włoszech, przyjmowany 
wszędzie owacyjnie i serdecznie. 

Pobyt jego- we Włoszech stał się 
głośny w prasie całego świata z powo- 
du nieporozumienia, do jakiego doszło 
między byłym prezydentem Stanów Zje- 
duoczonych, a Stolicą Apostolską. Pre- 
zyaent Roosevelt miał mianowicie być 
przyjętym na audyencyi u papieża. Tym- 
czasem do audyencyi nie doszło z tego 
powodu, że kurya rzymska postawiła 
Rooseveltowi jako warunek przyjęcia go, 
aby nie odwiedził kościoła metodystów. 
Wobec tego warunku Roosevelt zrezy- 
gnował z audyencyi u papieża. 

W najbliższych dmach spodziewany 
jest jego przyjazd do Wiednia. 
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Albert Boissiere. 


bziowiek bez twarzy. 


(Ciąg dalszy). 


Znalazłem tam ulicę Richelieu... ulicę Saint De- 
nis, a co ważniejsza, słyszałem dokoła siebie swą 
mowę rodzinną. Byłem zachwycony! Miałem wraże- 
żenie, iż oddycham powietrzem mych stron ojczy- 
stych, które z zapachem lasów z wsi rodzinnej, 
przywiodło mi na myśl pamięć przeżyte tam rado- 
ści i bóle. 

..Gdy wieczorem spacerowałem po ulicach Mou- 


~ {Trealu, zapuściłem się także do dzielnicy angielskiej... 


Przyglądałem się bezmyślnie wystawom sklepowym 
na ulicy Mac-Dongall, gdy naraz uwagę moją zwró- 
cił olbrzymi kolorowy afisz, zawieszony koło jaskrawo 
pomalowanych drzwi... Było to ogłoszenie kabaretu, 
wzorowanego na angielskich music-hall, które obie- 
cywało każdemu przyjemne spędzenie wieczoru. Wsze- 
dłem i ja do środka za dość licznie udającą się tam 
publicznością i zająłem niewygodny fotel w orkie- 
strze, za cenę dwóch dolarów... Program przedsta- 
wienia składał się z numerów, jakie można oglądać 
we wszystkich podobnego rodzaju zakładach... Po- 
kazała się więc naprzód cała gromada śmiesznych 
„giris“, potem najrozmaitszych narodowości śpie- 
waczki i tancerki, następnie niezwykli zawsze ekwi- 
libriści japońscy, grupa gimnastyków i gimnastyczek 
i kobieta z gumy... 

Głównym punktem programu miała być panto- 
mina, zatytułowana: Kwestya murezyńska, która 
w Kanadzie nadawała się do wszelkiego rodzaju żar- 
tów i kpin, lecz która nie byłaby tolerowaną i po- 
błażliwie przyjętą w innych Stanach Związku, gdzie 
doprowadzała też często do swałtownych i krwa- 
wych rozruchów | 

..0d pierwszej chwili wejścia na scenę aktora, 
poznałem w nim Dżima. Dawny służący Joego, miał 
odegrać tutaj główną rolę!... I wyznać muszę, że 
opanowało mną zaraz wzruszenie, którego nie mo- 
głem przypisać przedstawieniu. Nie widziałem go 
nawet! Nie rozumiałem wcale mimiki negra, od któ- 


ra; cała sfibPpokiadała się od śmiechu! Wzrok swój 


utkwsłem w małych drzwiach na scenie w środku 
dekoracyi, chwiejących się od przeciągu z za kulis. 
Nie patrzyłem nawet na Dżima, który tańczył za- 
pamiętale jakiegoś szalonego cake-walka... Oczy me 
spoczywały bez przerwy na tych drzwiach, oczeki- 
wałem bowiem, że otworzą się lada chwila i wbie- 
gnie przez nie na scenę towarzyszka Dżima, partnerka 
jego w tej pantominie, Łucya Weill we własnej 
osobie. 

I rzeczywiście też, spotęgowało się moje wzru- 
szenie niezmiernie, gdy w chwilę potem rozwarły 
się drzwi, które dla mnie były całem przedstawieniem 
i ukazała się w nich Łucya Weill! Lornetka za- 
drgała mi przy oczach na jej widok. ..I to była 
Łucya Weill, ta wstrętna kabotynka, która w wyu- 
zdanych podskokach zjawiła się przed publicznością 
i jako ulubienica została przywitana grzmotem okla- 
sków | 

Poznałem Łucyę Weilli... Poznałem ją po jej 
wielkich, okrągłych oczach z sinemi dokoła obwód- 
kami... nie poznawałem jednak w niej tej pięknej 
kobiety, jaką była niegdyś. Zestarzała, wychudła, 
o zwiędniętem ciele i pomarszczonej twarzy nie była 
tą pięknością, jaką ją znałem, nie była to kochanka 
Williama i żona Polidora!... Zdawało mi się, że ra- 
czej widzę widmo Łucyi, jej szkielet, niż ją samą... 
Wycięty głęboko stanik odkrywał jej ae wydłu- 
żoną szyję z żyłami, pedobnemi do postronków L... 
Lampy elektryczne oświecały jej zniszczoną przez 
rozpustę i alkohol i wymalowaną twarz. ...Zapadnięte 
policzki i wystające kości świadczyły niezbicie, iż 
niema już w niej nic żywego, zdrowego... Pozostały 
jej tylko dawne oczy ze swym przejmującym cza- 
rem, oczy Łucyi, nadające jeszcze oznaki życia jej 
wynędzniałej, prawie martwej twarzy. 

Opuściłem lornetkę i nie patrzyłem już na tę 
straszną pantominę! Tłum śmiał się jak szalony 
z min dziewczyny i z dziwacznych ruchów negral... 
Mnie ogarnęła bezmierna litość... Gdy publiczność 
oklaskiwała ostatnią scenę, w której czarny kocha- 
nek zdobył sobie miłość białej, podniosłem się bez- 
wiednie ze swego fotelu, wyrwałem z butonierki 
bukiecik fiołków, które przy wejściu do sali przy- 
pięła mi do klapy żakietu jakaś biedna kwieciarka 
i pewną ręką rzuciłem go na scenę... Bukiecik za- 
wirował jak ptak w powietrzu i padł u samych nóg 
aktorki... 

Łucya i Dżim zwrócili się jednocześnie w stronę 
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gentlemana, który dał im tak niespodziewaną oznakę 
swego zadowolenia... 

Stałem ciągle w trzecim rzędzie foteli, odbijając 
się od całej sali swą głową podniesioną do góry, 
ze złotemi okularami na nosie, ze wzroviem utkwio- 
nym na scenę... 

«Lucya i Dżim nie skcńczyli swego dziękczyn- 
nego ukłonu... Nie troszcząc się o program. zapo- 
minając końca pantominy, zmieszani, opuścili nagle 
scenę i uciekli za kulisy, nie kłaniając się nawet 
publiczności za oklaski! 

..Służący hotelowy, którego wysłałem nazajutrz 
rano w poszukiwaniu ze artystą z musik-hall, z tru- 
dem tylko zdołał sprowadzić do mnie Dżima... Negr 
nie otrząsł się jeszcze z wczorajszego wrażenia i nie 
chciał iść z mym posłańcem... Dopiero podarek kil- 
kunastodolarowy i zapewnienie, że nie chcę mu u- 
czynić nic złego, skłoniły go do złożenia mi wi- 
zyty... 

— Ach! — zawołał Dżim, gdy mnie zobaczył — 
panie może się pochwalić, że nas przestraszył, mnie 
i Łncyęl... 

Przyjąłem go serdecznie i to go dobrze uspo- 
sobiło.. Jadłem właśnie pierwsze Śniadanie, zapro- 

rosiłem go więc do stołu, zamiast jednak herbaty 
ub czekolady wolał się napić kieliszek rumu. 

— Teraz, Dżim — rzekłem — może dasz mi 
o sobie jakie wiadomości?... Może powiesz mi na- 
przykład, w jaki sposób znalazłem cię w tej budzie 
w Montrealu ? 

— Panie mógł nas spotkać w zeszłym roku 
w Pittsburgu, a przed pół rokiem w Colorado l... 
Trzeba żyć, panie... Pieniądze, które panie nam dał, 
nie na długo starczyły przy Łucyi! Gdy nas przy- 
cisnęło, trzeba było wziąć się do czego... i wzięli- 
śmy się do tegol... Łucya śpiewała jak anioł, a ja 
grałem znośnie na gitarze... 

— Strasznie się zmieniła! — przerwałem. 

Na twarzy negra zamalował się zaraz wyraz 
rozpaczy... Postawił na stole swój kieliszek rumu, 
a wielkie jego białe oczy, napełniły się łzami... 
Kwadratowy podbródek oparł na rękach, spojrzał 
mi prosto w oczy i rzekł bezdźwięcznie: 

— Już przepadła, panie | 

Kaszlnął... starał się naśladować kaszel Łucyi, 
by dać mi do zrozumienia, iż jest podminowana su- 
chotami!... Wstrząsnął boleśnie swą wielką, kędzie- 
rzawą głową i dodał: 

— Wczoraj po przedstawieniu, z powodu wra- 
żenia, jakie odniosła ujrzawszy panie, dostała a- 
taku... Pluła krwią przez całą noc. ...Przepadła już 
Łucya | 

— Wzywałeś lekarza? 

— Tak, panie. Doktór powiedział, że ona nie 
opuści już Montrealu. 

Jadłem spokojnie śniadanie, pragnąc okazać się 
obojętnym wobec opłakanego stanu Łucyi, którą 
tak zmienioną widziałem po raz pierwszy wczoraj 
na scenie... Zapytałem więc jeszcze: 

— (zy dawno już tak kaszle ? 

— Zaczęło to się w San Francisko, gdyśmy nie 
znaleźli już ani jednego dolara w kieszeni, panie! 
Ona lubiała bardzo napić się, piła szampana... wszy- 
stkie likiery ..i czy Dżim może wiedzieć wszystko | 

I podał mi powtórnie drżącą ręką pusty kieli- 
szek, by dowieść mi zapewne, iż dla niego nie 
jest strasznym alkohol, który jednak potępia u swej 
towarzyszki. i 

Przypomniałem sobie Łucyę Weill z dawnych 
czasów, by przekonać się, jak nisko teraz spadła l... 
I może zostanę uznany za człowieka pozbawionego 
wznioślejszych uczuć, przyznam się jednak, że w 
chwili tej nie doznawałem dla niej żadnej litości... 

Swym płaczliwym głosem negr mówił dalej: 

— Ach! jak ja byłem szczęśliwy z Łucyą! 

I z całą naiwnością dodał, jakby na przykładzie 
chciał dowieść mi swej szczęśliwości. 

— A biła mnie jak w bęben, paniel.. I zdra- 
dzała mnie z Pierpontem i z Johnem... gentleme- 
nami z Chicago... z gentlemenami z Cincinnati i z 
gentlemenami z Nowego Orleanu |... Wszędzie, wszę- 
dzie! paniel... Ach! ile mi ona cierpień zadała!... 
i ja byłem bardzo szczęśliwy! 

Widząc, że oprócz tych lamentacyi nic więcej 
nie dobędę z Dżima, przerwałem i zapytałem: 

— Jaki doktór ją leczy? 

— Doktór Brown z ulicy Wellington! 

— Dobrze, Dżim... Zajmę się tem! 

Dałem negrowi garść dolarów i wskazałem mu 
na drzwi. 

— Ach! — zawołał, odwracając się jeszcze na 
progu — a Łucya bardzo się ucieszyła z tego bu- 
kiecika fijołków od panie! 

'! eW kwadrans potem doktór Brown z alicy 
Wellington był już w hotelu. 
— To pan, szanowny gentlemanie, jest chory ? 


zapytał bez ceremonii i dodał zaraz... — Trzy tunty 
za wizytę w domu!... 

— Niech pan siada! Dostanie pan sześć! 

— Pan jest neurastenik ? 

— Nie! Jestem Brentano, król papierowy. 

— Ach, w takim razie to będzie dziesięć fun- 
tów, jeżeli master pozwoli! 

— Dwadzieścia, jeżeli pan zechce... Pan leczy 
jedną osobę, którą się interesuję, śpiewaczkę z mu- 
sic-hall, ...tuberkuliczną i alkoholiczkę w dodatku !... 

— Żonę negra?.. Tak... Wiem... Byłem dziś 
u niej rano... 

— (zy uważa pan, że koniec jej blizki?.. Za 
tydzień muszę być już z powrotem w Nowym 
Jorku! 

— Za tydzień, to znaczy jeszcze ośiem dni! — 
powtórzył doktór, udając, że rachuje na palcach. — 
Jeżeli master Brentano, interesuje się pan tą śpie- 
waczką z music-hall, to nie będzie pan potrzebował 
zwlekać ze swym powrotem|!.. Jest już stracona, 
niepowrotnie stracona |... Nie pozwoliłem pokazywać 
się jej na sceniel... Jest to już teraz kwestya nie 
dni. lecz godzin! Czy to jest wszystko, eo pan 
chciał wiedzieć ? 

— Wszystko! Ile? 

— Dwadzieścia funtów, jak pan sam powie- 
dział! 

Doktór Brown zagarnął podane sobie pieniądze 
i wyszedł z przesadną powagą. 

Teraz dopiero, gdy pozostałem sam w pokoju, 
poczułem się wzruszonym i do głębi przejętym. Nie 
nazwy francuskie ulic Montrealu, nie mowa jego 
mieszkańców, nie koloryt lokalny wywołał w mym 
wzburzonym umyśle widoki życia paryskiego i przy- 
pomniał me dawniejsze życie, lecz ten nędzny strzęp 
człowieka, złożony na marnem posłaniu, ta dzie- 
wczyna, która była nieszczęściem mego syna Poli- 
dora i zięcia mego, Williama Duncana, ta Łucya 
Weill, która teraz konałal... I choć może będę u- 
uważanym za ostatniego z ludzi, mówię jednak gło- 
śno, iż Śmierć Łucyi Weill napełniała mnie jakimś 
nieznanym spokojem, jawiła mi się jak blask słońca 
na zachmurzonem po burzy niebie! Nie wiedziałem 
sam, czego mam oczekiwać po jej śmierci, miałem 
jednak jakieś wewnętrzne przeczucie, że fakt ten 
wywrze jakieś doniosłe skutki, położy się całym 
swym ciężarem w poprzek mego życia i zmieni do- 
szczętnie dotychczasowy jego kierunek.. 

„Na czwarty dzień po przedstawieniu w kaba- 
recie, wpadł do mnie Dżim cały w łzach i oznaj- 
mił mi wśród płaczu o śmierci Łucyi Weill... To- 
warzyszył mu doktór Brown, który chciał otrzymać 
jeszcze jedno honoraryum... 

— Ach! panie! — łkał i jęczał biedny negr. — 
Zgasła jak płomień zapałki... trzymając w swych 
wychudzonych palcach pański zwiędnięty już bu- 
kiecik fijołków... i z rozkoszą powąchała go jeszcze 
po raz ostatni zanim oddała swą duszę! 

..I jakiś szatan... tak! tylko szatan! nie mogło 
to być nic innego|... pobudził mnie, bym pobiegł 
do telegrafu i wysłał następującą depeszę: 


Doktór William Duncan, Paryż. 


Lucya Weill zmarła dzisiaj, 27 grudnia w Mont- 
realu... 


Jonatan Brentano. 


XXIII. 


Postanowienie me było stanowcze, zamiar mój 
zupełnie jasny. Ani przekonywujące dowody pana 
Tecka, ani wzruszające prośby mego sekretarza, 
Johna Fellowa nie mogły skłonić mnie do zaniecha- 
nia mej decyzyi... Nagle zjawiła mi się myśl podróży 
do Francyi i natychmiast też się zdecydowałem. 

— Pan nie postępuje już rozsądnie, master Bren- 
tano — mówił mi adwokat Teck. — Naprawdę, nie... 
Do czego to podobne, by człowiek, który przedsta- 
wia wartość stupięćdziesięciu milionów dolarów, na- 
rażał się na niebezpieczeństwo, a nawet sam je wy- 
woływał, kiedy od niego żądają tylko, by pozosta- 
wał na miejscu w spokoju, jakiego zażywa już od 
dwóch lat!... Czy pan źle na tem wychodzi?... Schudł 
pan? Stracił pan choćby kilo? 

— Nic dobrego nie wróżę sobie po pańskiej po- 
dróży, master Jonatanie — namawiał mnie do po- 
zostawia mój sekretarz, Johu Fellow. — Dobrze 
pamiętam wszystko, co się przytrafiło pańskiemu 
wspólnikowi a memu pierwszemu szefowi, Joemu 
Duncanowi, gdy przed trzema laty przedsięwziął 
taką samą podróż!... Nie przyniosła mu ona szczę- 
ścial... Niech mi pan wierzy! Ja mam jakieś nie- 
wyrażne przeczucie, master Brentano, że jeżeli pan 
przepłynie Atlantyk, to ja już nie zobaczę pana 
więcej | 
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Zaniepokojonemu pełnomocnikowi Williama od- 
powiedziałem w ten sposób: 

— Niech się pan uspokoi, kochany mecenasie... 
Nieporozumienie, jakie istniało między mną a pań- 
skim klientem, już ustało!... Lucya Weill nie żyje... 
i niema już żadnych powodów, by William nie miał 
mnie przyjąć z wielką radością! 

Oddanego zaś sobie sekretarza, Johna Fellowa, 
tak uspokajałem : 

— Pozbądź się, mój przyjacielu, Johnie, swych 
nierozsądnych przeczuć!... Cel mojej podróży do 
Europy jest diametralnie przeciwny celowi, jaki 
sobie postawił mój nieszczęśliwy wspólnik, Joe Dun- 
can... Niech Bóg ma w opiece jego duszę!... Zoba- 
czy mnie pan wkrótce i możliwem jest, że przyniosę 
panu jeszcze szczęściel... Dzięki swemu długiemu 
życiu, oddanemu pracy i swym wiadomościom stał 
się pan godnym prowadzenia trustu papierowego... 
I w chwili, gdy wycofam się z interesów, panu 
tylko powierzę kierownictwo mego dzieła i dzieła 
Joego, pańskiego pierwszego i nieodżałowanego 
szefa | 

John Fellow rumienił się z rado- 
ści, jaką mu sprawiały me słowa, me- 
cenas jednak Teck nie mógł rozchmu- 
rzyć swego czoła! 

Ani argumenty jednego, ani prze- 
czucia drugiego nie mogły mnie od- 
wieść od wykonania mego postano- 
wienia. ..Jakaś nerwowa gorączka 
nagliła mnie do zobaczenia Williama 
i do ustnego potwierdzenia mu lub 
depeszy z Montrealu! Pragnąłem przy- 
tem jak najprędzej ujrzeć i żonę Wil- 
liama, mą ukochaną córkę, Ewelinę. 
Prawdę mówiąc, nie miałem żadnego 
jasno określonego planu. Zachowanie 
się moje względem nich, zależeć bę- 
dzie tylko od przyjęcia, jakie mi zgo- 
tuje William |... Może zmuszonym bę- 
dę pozostać do końca tylko Jonata- 
nem Brentano, kochankiem Nelly Bur- 
lington i wykazać mu jego błąd, że 
B.R.R.B.S. nie jest BR. NT.N. 
A może też okoliczności skłonią mnie 
do tego, iż uznam prawdziwe znacze- 
nie jego równania algebraicznego i 
będę mu nawet winszował jego prze- 
nikliwości! Może wreszcie zrzucę dla 
Eweliny swą maskę z twarzy i Wil- 
liam pokocha swego teścia, rzeżbia- 
rza Barrabasa! Stanie się jedno lub 
drugie, niezależnie jednak od moich 
chęci lub rachub! 

Te trzy lata życia amerykańskiego 
uczyniły mnie zbyt praktycznym, bym 
miał się teraz bawić jakiemiś bezsen- 
sownemi przepowiedniami | 

W jakiś czas potem wsiadłem na 
okręt jadący do Francyi z tym jedy- 
nym zamiarem, by jako król papie- 
rowy odbyć podróż tylko dla przy- 
jemności |... Okaże się jednak wkrótce, 
jak bardzo myliłem się nawet i w tym 
wypadku! Przez dziwny zbieg oko- 
liczności okrętem tym był Za Tou- 
raine, ten sam, na którym przyjecha- 
łem do Nowego Yorku w towarzy- 
stwie Joego Duncana, Łucyi Weill 
isyna swego, Polidora. Chciałem zaj- 
mować tę samą kajutę, co i poprzednio i udało mi 
się to bez żadnych trudności... Jak tylko okręt pod- 
niósł kotwicę, do głowy mej napłynęła cała fala 
wspomnień. Jawiły mi się, jakby przychodzące z mo- 
rza widma przeszłości... Ujrzałem Łucyę zamordo- 
waną. jak sądziłem, przez Joego i zmartwychwstałą 
potem, by wywieść mnie z błędu! Ujrzałem Joego 
i usłyszałem jego donośny głos, który zdawał się 
głnszyć szum fal morza... „I cóż, Jonatanie... nie 
podziwiasz zatoki Hudsońskiej! Nawet za dolara 
nie masz w sobie ciekawości... Usłyszałem także 
Polidora, jak zjawił się w nocy w mej kajucie i żą- 
dał: „Daj mi pięć luidorów*! 

Z tych czworga dawnych pasażerów ja jeden 
tylko pozostałem przy życiu i jednakowym żalem 
PE Joego, zamordowanego przez Polidora, 
Polidora zamordowanego przez sprawiedliwość lu- 
dzką i Łucyę Weill, zabitą przez swe własne na- 
miętności. 

Nie wyjechaliśmy jeszcze zupełnie z przystani, 
gdy podszedł ku mnie kapitat okrętu i trzymając 
z uszanowania czapkę w ręku, zapytał: 

— (zy pan jest master Jonatan Brentano, sła- 
wny król papierowy ? 

— Tak, to ja. 
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— Zaszedł nieprzyjemny wypadek... Prawa są 
stanowcze... Nie wolno mi przerywać jazdy, by u- 
możliwić panu powrótl... Nie ujechaliśmy jeszcze 
dwóch mil, gdy z brzegu wysłano depeszę do pana 
gołębiem pocztowym! 

Kapitan podał mi przytem pasek papieru, na 
którym przeczytałem te słowa: 

„Wracać do portu. Depesza z Francyi. 
Teck*, 


— (o się należy za naruszenie regulaminu? — 
zapytałem. 

Kapitan wydał się obrażonym i odparł uroczy- 
ście : 

— Mam zaszczyt powtórzyć panu, że prawa są 
stanowcze i wyrażne... 

I przy słowach tych obrócił się ku mnie pomo- 
cnik tego kapitana, wypchanego regulaminem i nie 
mającego w sobie nic amerykańskiego i wręczył mi 
nowy pasek papieru, na którym wypisane było: 


Podniosłem się bezwiednie ze swego fotelu .. 


Kablogram z Paryża był taki: „William 
að Podpisane: Marcadian*. 


John Fellow. 


— Przepraszam — rzekłem do oficera — co to 
znaczy ? 

Oficer nachylił się nad skrawkiem papieru, któ- 
ry nam przyniósł nowy gołąb pocztowy i odrzekł 
wymijająco : 

— Bardzo przykre, ale aparat nie odbił tego 
słowa! Człowiek nie jest doskonały, tembardziej 
maszyna... 

Teraz ja się odwróciłem plecami do oficera, zi- 
rytował mnie bowiem brak tego słowa, wskutek 
czego cala depesza pozbawiona była znaczenia. 

Cały pierwszy dzień podróży zajęty byłem tym 
skrawkiem papieru, który mi przysłał mój sekre- 
tarz, John Fellow... Była to jednak zagadka nie- 
możliwa do odcyfrowania... W tem uciętem słowie, 
którego na żaden sposób nie mogłem się domyśleć, 
była jednak tylko samogłoska „a“ i nicl... „Wil- 
liam ...a...* Co więc więc William...?... Była to za- 
wne odpowiedź na mą depesżę z Montrealu, zwiastu- 
jącą mu śmierć Łucyi Weilll... Co do tego nie mia- 
łem żadnej wątpliwości! Lecz dlaczego użył on po- 
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średnictwa Marcadiana, by mi odpowiedzieć: „Wil- 
liam ...a...% Co William? 

Lakoniczność tej odpowiedzi  zaintrygowała 
mnie i tem więcej zaostrzała ciekawość. „William 
„a“ Cóż mogło być z tym Williamem? I pozo- 
stawałem z oczami jak zahypnotyzowanemi przez 
tę samogłoskę, jedyną literę, jaką żle funkcyonujący 
aparat odbił dla mnie z całego tajemniczego słowa | 
Umysł mój kręcił się dokoła tej litery jakby w ja- 
kiem zaczarowanem kole bez wyjścia... Układałem 
najrozmaitsze słowa, pozbawione wszelkiego zasto- 
sowania tutaj, które też nie mogły zadowolić ani 
wyobraźni... mimo to traciłem czas nad wynajdywa- 
niem coraz to nowych... 

Nagle jawiło mi się w myśli jedno, od którego 
zadrżałem cały!... Depesza stała się dla mnie teraz 
zupełnie jasną i czytałem tę straszną wieść: 

„William umarł...* 

Depesza ta nie mogła mieć innego znaczenia tyl- 
ko to jedno, nie mogła nic innego zawierać!... Do- 
wodził tego podpis Marcadiana i lakoniczność zre- 
dagowania tej wiadomości: „William umarł |... 

Telegraf dzięki swej niedoskona- 
łości złagodził to, co depesza mego 
szwagra miała w sobie brutalnego 
i złowieszczego! Schowałem ten pa- 
sek papieru do kieszeni i wyszedłem 
na pokład, by zaczerpnąć powietrza, 
którego zaczynało mi brakować w ka- 
jucie.. I znowu mogę wydać się naj- 
gorszym z ludzi, lecz i tym razem 
jeszcze przyznam się do ulgi, jaką mi 
przyniosła z sobą ta wiadomość! 

Umarł! William nie żyje! Był to 
koniec zmory, jaka mnie dusiła bezu- 
stannie od trzech lat!... Teraz miałem 
możność opowiedzenia swych stra- 
sznych przygód mej ukochanej córce, 
Ewelinie i memu szwagrowi, Marca- 
dianowi... ...Te ostatnie słowa poże- 
gnania wyrzeczone w przystani przez 
Johna Fellowa, brzmiały mi teraz ra- 
dośnie i pobudzały serce do szybsze- 
go bicia: 

— Mam jakieś niewyraźne prze- 
czucie, master Brentano, że jeżeli pan 
przepłynie Atlantyk, to ja już nie zo- 
baczę pana więcej! 

..Domyślałem się też dość dokła- 
dnie, co uczynił po mym wyjeździe 
mój sekretarz, jak również i mecenas 
Teck... Bardzo możliwem było, iż u 
przedzili oni telegraficznie Marcadiana 
o mym przyjeździe do Hawru i że 
wobec tego wysiadając na ląd, spo- 
tkam w przystani wzruszonego jak 
zwykle Marcadiana... 

Domysły me sprawdziły się... Po 
sześciu dniach nieprzerwanej jazdy, 
znalazłem się na brzegu odrazu w o- 
bjęciach Marcadiaua, który okazał się 
wyraźniejszym, niż jego depesza... 
Natomiast moja przenikliwość ponio- 
sła porażkę w tłómaczeniu tego „Wil- 
liam a“ 

William nie umarł! 

= William Duncan, lekarz psychia- 
tra zwaryował! 

Marcadian postarzał się bardzo 
przez te trzy latal... Wydał mi się przygnębionym, 
plecy miał pochyłe, krok chwiejny i całą postawę 
przygarbioną |... Pogłębiły mu się zmarszczki na wy- 
sokiem czole i dokoła oczów, cera pożółkła i twarz 
wychudła... Głos jego stracił swą dźwięczność i ja- 
sność; oczy jego nie świeciły się już tym zimnym, 
stalowym blaskiem, który czynił go nieraz niezno- 
śnym |... Przekonałem się jednak zaraz z jego uprze- 
dzającej grzeczności, iż pozostałem dla niego tym 
samym opatrznościowym amerykańskim obywatelem, 
który przed trzema laty uwolnił go od Polidoral... 

— Ach, master Brentano! — zawołał — co za 
szczęście, że pana widzę! Wejdzie pan do domu, 
w którym panuje rozpacz i nieszczęście; pana je- 
dnak oczekują w nim jak zbawienia!... Pan otrzy- 
mał mą depeszę?.. To pańska szatańska depesza 
z Montrealu sprawiła całe złol... Po co pan zawia- 
damiał Williama o śmierci Łucyi Weill?... Pan mu 
zadał ostatni cios... Biedny człowiek, zwaryował... 
został nieuleczalnym waryatem |... 


am 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nieszczęśliwy wzlot awiatora w Pradze. 


Po wspaniałych rezultatach zagranicznych a szcze- 
gólnie francuskich awiatorów, przyszła kolej na Au- 
stryę, gdzie już od dawna nie brak było zrozumie- 
nia dla doniosłości latawców powietrznych. Szcze- 
gólnie sfery wojskowe, zainteresowane rozwojem lo- 
tnictwa na zachodzie Europy, dokładały starań, by 
ten nowoczesny Środek komunikacyi przyswoić dla 
potrzeb armii. Pierwsze próby nie przyniosły jednak 
powodzenia śmiałkom, którzy chcieli bujać w powie- 
trzu bez odbycia choćby kursu lotnictwa u którego- 
kolwiek z wybitniejszych awiatorów. Pierwszym, 
który mógł się poszczycić jakim takim rezultatem, 
był inżynier Warchałowski w Wiedniu, który miał 
sposobność obeznać się z zasadami lotnictwa na kur- 
sie specyalnym we Francyi. 

Po wzlotach Warchałowskiego przyszły wzloty 
w Pradze, podjęte przez inżyniera praskiego, Hiero- 
nimusa, ucznia Biériota. Pierwsze próby, odbyte na 
torze wyścigowym wobec zaproszonych znawców, 
udowodniły, że młody pilot jest już dobrze obeznany 
z zasadami lotnictwa i skłoniły nawet pewne kon- 
sorcyum polskie do zaangażowania inżyniera Hiero- 
nimusa celem urządzenia kilku wzlotów we Lwowie, 
Krakowie i Czerniowcach. 

Popisowy wzlot dla publiczności, zainteresowa- 
nej próbami Hieronimusa, miał się odbyć w niedzielę 
dnia 3 b. m. na placu wyścigowym. Z powodu gwał- 
townego wichru wzlot jednak nie doszedł w tym 
dniu do skutku i został odłożony do dnia następnego. 

Około 15 tysięcy osób znalazło się na placu wy- 

ścigowym. Między wysokiemi osobistościami, które 
w dniu tym przybyły na tor, nie brakło najwyższych 
reprezentantów tak kół wojskowych jak i władz po- 
litycznych. 
, Z napięciem oczekiwano chwili wzlotu młodego 
inżyniera. Na dany znak oczy wszystkich zwróciły 
się w stronę hangaru, z pod którego miał wzlot 
nastąpić. Po krótkim rozpędzie aeroplan wzbił się 
w powietrze na wysokość 10 metrów. Nagle zo- 
stał szarpnięty siłą wichru i ku przerażeniu obe- 
cnych przewrócił się, spadając na ziemię. Skutki 
upadku dla awiatora, na szczęście, nie były zbyt fa- 
talne. Z wyjątkiem ran na głowie i ramionach, Hie- 
ronimus wyszedł z niebezpiecznego upadku stosun- 
kowo dość cało. Aparat natomiast uległ zupełnemu 
zdruzgotaniu. 


Mimo odniesionych ran Hieronimus natychmiast 
zabrał się do zebrania resztek aparatu, a nazajutrz 
pojechał do Monachium po części składowe celem 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE" 


jak najszybszego skonstruowania nowego aeroplanu. 
Obok zamieszczamy fotografię inżyniera Hiero- 
nimusa obok resztek rozbitego aeroplanu. 
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ma w kilku miastach Galicyi oraz w Królestwie 
Polskiem swoich konsulów. 

Zarząd, wybrany niedawno na walnem zgroma- 
dzeniu, wziął sobie za cel rozbudzenie zamiłowania 
wśród cyklistów do dalekich, wspólnych wycieczek, 
celem zaznajomienia się z piękniejszemi okolicami 


Nieszczęśliwy wzlot awiatora w Pradze: Inżynier Hieronimus (X) w hangarze obok resztek rozbitego aeroplanu, 


Cykliści lwowscy. 

Lwów posiada obecnie bardzo silną i ruchliwą 
organizacyę cyklistów, a to „Galicyjskie towarzy- 
stwo cyklistów i motorzystów*, powstałe z dwu 
istnejących tam poprzednio klubów. Organizacya 
ta posiada już dziś około 200 członków, a nadto 


kraju. Będzie też urządzał w pewnych odstępach 
czasu wyścigi torowe 1 drogowe. 

W ubiegią niedzielę nastąpiło otwarcie sezonu 
letniego, zainaugurowane wycieczką grona człon- 
ków towarzystwa gościńcem stryjskim w kierunku 
Mikołajowa. Popołudniu tego dma zebrali się człon- 
kowie na torze wyścigowym towarzystwa za roga- 


Cykliśet Iwowsey: Grono członków galicyjskiego towarzystwa eyklistów i motorzystów na torze wyścigowym. (Fot. K. Minz, Lwów). 
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tką stryjską, gdzie dokonano otwarcia toru, a wie- 
czór odbyło się zebranie towarzyskie w jednej z re- 
stauracyj. 

Obecnie czyni Galicyjskie towarzystwo cykli- 
stów i motorzystów przygotowania do trzechdnio- 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE . 


Zdjęcie nasze przedstawia grono członków, ze- 
branych na torze wyścigowym. 


Kopiec grunwaldzki w Niepołomicach: Sypanie kopca grunwaldzkiego przez mieszkańców Niepołomic. 


wych wyścigów torowych, w dniach 5, 7 i 8 maja, 
ze współudziałem kilku wybitnych cyklistów zagra- 
nicznych. Największą wycieczką będzie wycieczka 
do Krakowa na zlot grunwaldzki w połowie lipca. 

Na czele ruchliwego towarzystwa stoi obecnie 
znany sportsmen dr. Henryk Mikolasz, a usiłowa- 
nia jego wspierają dzielnie dwaj kapitanowie pp.: 
Porczyński | Florek. 


Kopiec grunwaldzki w Niepołomicach. 


W Niepołomicach, miasteczku pełnem pamiątek 
po królach polskich, leżącem tuż u krań'a puszczy 
niepołomskiej, obywatele tamtejsi podjęli myśl, aby 
w rocznicę Grunwaldu, przy dawnej drodze „pol- 
skiej*, wiodącej do Krakowa, którędy szedł po zwy- 
cięstwie nad Krzyżakami król Jagiełło ze zdobyty- 


Nr. 16 


mi trofeami wśród uroczystego pochodu do grodu 
królewskiego, na pamiątkę usypać kopiec. 

Myśl ta została z żywą radością podjęta u o- 
gółu mieszkańców Niepołomic, którzy też w chwi- 
lach wolnych od pracy zawodowej, spieszą za mia- 
sto na jedyny w okolicy wzgórek i zwożą ziemię 
na przyszły kopiec. Zwozi inteligencya miejscowa, 
zwozi mieszczaństwo tutejsze i robotnicy z pobli- 
skiej fabryki dachówek p. Wimmera, który zape- 
wne nie odmówi swego udziału, przez przeznacze- 
nie choć na kilka dni pewnej części robotników fa- 
brycznych do tej pracy. 

Zwożą starzy 1 młodzi, kobiety i mężczyźni, bo 
taczek pełnych trzeba zwieść około 20 tysięcy, a 
wobec ochotniczej roboty cyfra ta zapewne się po- 
większy w dwójnasób. 

Roboty wykonywane są pod opieką miejscowe- 
go Tow. „Sokół*, a pod technicznym nadzorem bez- 
interesownym inżynierów regulacyi Wisły, w Nie- 
połomicach stacyonowanych. Jest myśl, aby na szczy- 
cie kopca pomieścić cząstkę ziemi z pobojowiska 
grunwaldzkiego oraz głaz granitowy. 

Skoro praca będzie już w pełnym toku, resztę 
wykonają fachowi robotnicy, aby kopiec oczywiście 
pod względem zewnętrznym, jak też i wewnętrznej 
budowy mógł okazale i trwale wyglądać. W tym 
celu już obecnie gromadzi się na to fundusze. 


Jakkolwiek praca idzie raźno, to jednak czasu 
na wykonanie jest dość, albowiem pięćsetna roczni- 
ca wyruszenia pochodu Jagiełłowego z Niepołomic 
przypada dopiero na dzień 25 listopada. 


Otwarcie muzeum oczanograńicznego w Monaco. 


Albert I, władca księstwa Monaco, wybudował 
na stromej skale nad brzegiem morza, obok średnio- 
wiecznego zamku, nowożytny pałac, który swym 
zewnętrznym wyglądem przyciąga i nęci oko widza- 
wędrowca. Starodawny, średniowieczny, wystarczał 
wprawdzie w zupełności władcy tak małego księ: 
stwa, jakiem jest Monaco. Ale Albert I. umiał sta 
się nowoczesnym zdobywcą i rozszerzył swój wpływ 
ponad daleko większe obszary, niż niejeden z wład- 
ców wielkich państw europejskich. Książę Albert, 


który od wczesnej młodości poświęcił się nauce - 


i 


Otwareie muzeum oceanograficznego w Monaeo: Front nowo zbudowanego pałacu oceanografcznego, 


ra 
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i miał ambicyę, by jako najmniejszy władca euro- 
pejski stać się największym uczonym między mo- 
narchami. Na okręcie swym, nie uzbrojonym ani 
w jedno działo, krążył przez lat 25 po wodach pod- 
zwrotnikowych i podbiegunowych, otoczony przez 
sztab, złożony z mężów, których cała strategia skie- 
rowana była w kierunku poznania tajemnic głębin 
morskich, ich fauny i fiory. Historya jego rządów 
spisana jest na kartach geografii krain podmorskich, 


Otwareie muzeum oeeanograficznego w Monaco: Ks. Albert 


w uniformie członka akademii paryskiej. 


x których wiele książę Monaco sam spisał. Uwień- 
ra jego wieloletniej pracy naukowej było wy- 
udowanie w Monaco wspaniałego pałacu obok sta- 
rożytnego zamku, na pomieszczenie cennych zbiorów 
muzeum oceanograficznego. 


Uroczyste otwarcie i poświęcenie tego pałacu 
naukowego, zbudowanego kosztem wielu milionów, 
nastąpiło dnia 29 marca w obecności księcia Alberta 
i licznych uczonych i profesorów, którzy z całego 


Świata zjechali do Monaco na tę rzadką uroczystość. 


Fot. J. Puretz, Sanok. 
Dramat miłosny Ś p. Eugenia Wolakówna. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Podczas bankietu, wydanego przez księcia Monaco 
w dniu otwarcia i poświęcenia muzeum, obok księ- 
cia-uczonego zasiedli przy stole były prezydent rze- 
czypospolitej francuskiej Loubet, minister spraw za- 
granicznych Pichon w zastępstwie rządu francuskiego, 
wielki admirał Grenet, jako zastępca króla włoskiego 
i wielki admirał v. Kóster, jako zastępca cesarza 
niemieckiego. Wśród uczonych całego świata nie 
brakło i reprezentanta uczonych polskich, prof. 
dra Józefa Nussbauma Hilarowicza ze 
Lwowa. — Za zasługi naukowe za 
mianowała paryska akademia umieję- 
tności ks. Monaco swym członkiem. 


9 


łość jego jednak była bez wzajemności, Wolakówna 
bowiem uczucia swe zwróciła gdzieindziej. Widząc 
bezskuteczność swych najusilniejszych zabiegów i naj- 
gorętszych próśb i zaklęć, rozkochany podoficer 
wpadł w stan ogromnego rozdrażnienia nerwowego 
i postanowił zamordować swą ukochaną a nastę- 
pnie sobie życie odebrać. 

Zamiar swój istotnie po otrzymaniu ostatecznej 
odmownej odpowiedzi od Wolakównej wykonał. 
Strzał pierwszy był celny i Wolakówna obojętność 
swą wobec rozkochanego podoficera przypłaciła ży- 
ciem. On sam natomiast żyje jeszcze, gdyż strzał 
zranił go ciężko, tak iż dotąd walczy ze śmiercią. 


Przed powrotem do ojezyzny: Nabożeństwo na cmentarzu bośniackim za dusze zmarłych żołnierzy 


na obczyźnie. 


Przed powrotem do ojczyzny. 


Wobec uspokojenia się stosunków na półwyspie 
Bałkańskim i oswojenia się rzekomo „interesowanej* 
Europy ze sprawą aneksji, Austro- Węgry mogły 
wycofać z południa pewną część swych sił, które- 
mi wzmocniono tamtejsze załogi w czasie spodzie- 
wanego konfliktu z Serbią. Z ulgą powracali żoł- 
nierze w swe rodzinne strony ; było między nimi 
i wielu Polaków, szczególnie w batalionie 30 pułku 
piechoty, który przed niedawnym czasem opuścił 
Banialukę i przymaszerował do swego rodzinnego 

rodu. 

i Z pobytu na Połuduiu wynieśli żołnierze wiele 
wspomnień bardzo rzewnych. Do najpiękniejszych na- 
leży przypomnienie tej podniosłej chwili, gdy przed 
odjazdem z Banialuki kapelan wojskowy poświęcił 
statuę Matki Boskiej, ufundowaną przez żołnierzy 
Polaków, którzy nawet na obczyźnie nie zapomnieli 
o swej Królowej, pod której skrzydła oddały ich 
matki i choć w ten sposób chcieli Jej wyrazić 
wdzięczność za opiekę, jakiej im nie skąpiła. 

Drugie, również rzewne wspomnienie, wiąże się 
z naszą illustracyą. Przed odmarszem załogi z je- 
dnej z miejscowości bośniackich, na wiejskim cmen- 
tarzu zbiera się wojskowość, począwszy od oficerów 
i ich rodzin, a skończywszy na szeregowcu, aby po- 
żegnać kolegów i przyjaciół, którzy nie ujrzą już 
swych stron ojczystych. Kapelan wojskowy odpra- 
wia mszę św. za duszę wiernych zmarłych. a w nie- 
jednem oku błyska łza, niejedną piersią męską 
wstrząsa bolesne łkanie! 


Dramat miłosny. 


Powiadają ogólnie, że dzisiejsze pokolenie jest 
nawskróś zmateryalizowane, że obce mu są wszel- 
kie szlachetniejsze, idealniejsze porywy, że także 
miłość szczera, bezinteresowna, dziś właściwie nie 
istnieje. Może jest w tem dużo prawdy, ale i to 
pewne, że zdarzają się wyjątki. Dowodem tego tra- 
giczny wypadek, który w ubiegłym tygodniu roze- 
grał się w Sanoku. 

W mieście tem przebywała od lat paru Euge- 
nia Wolakówna, dziewczyna młoda i przystojna, za- 
jęta jako pokojowa w jednym z tamtejszych hoteli. 
Dziewczynę tę poznał i pokochał namiętnie pewien 
podoficer 45 p. p. i pragnął usilnie ją poślubić, Mi- 


Lyon wybitnego muzyka francuskiego. 


Muzyka francuska, a nietylko francuska ale i ca- 
łego świata, straciła tymi dniami wybitną siłę, je- 
dnego z pionierów nowoczesnego ruchu muzycznego 
we Francyi. Zmarł bowiem Edward Colonne, gło- 
śny w całym świecie kapelmistrz i organizator kon- 
certów symfonicznych. 

Pochodził ze znanej rodziny, odznaczającej się 
wybitnemi zdolnościami muzycznemi. Ukończywszy 
studya muzyczne w konserwatoryum paryskiem, 
jako nadzwyczaj uzdolniony skrzypek zorganizował 
za imicyatywą nakładcy muzycznego Hartmana małą 
orkiestrę, której występy w teatrze „Odeon*, acz- 
kolwiek doskonałe i zdradzające u jej kierownika 


Zgon wybitnego muzyka francuskiego: Ś. p. Edward 
Golonne 
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niebywały talent, na razie jednak nie cieszyły się 
zbytniem powodzeniem. Dopiero po przeniesieniu się 
orkiestry do teatru „Châtelet“, gdzie zespół wystą- 
pił już w zwiększonym znacznie składzie, meloni 
a także i liczna doborowa publiczność poczęli 
tłumnie zapełniać widownię, wśród której rozbrzmie- 
wały prześliczne i nadzwyczajnie oddane utwory 
Berlioza, Cezara Francka i innych, wówczas zapo- 
mnianych kompozytorów. Wkrótce cała Europa zain- 
teresowała się tem prawdziwie artystycznem przed- 
siębiorstwem muzycznem, prowadzonem pod firmą: 
Concert national. 

Koncerty głośnej orkiestry Colonne'a stanowiły 
prawdziwą biesiadę muzyczną, a sława ich równą 
była dzisiejszym koncertom wagnerowskim. 


Podróże księcia japońskiego. 


Książę japoński Hiroyasu Fushimi, który nieda- 
wno bawił przez kilka dni w stolicy Austryi w Wie- 
dniu i był na audyencyi u cesarza, udał się nastę- 
pnie ze swą świtą do Budapesztu. 

Piękne miasto węgierskie, wesołe, tętniące ży- 
ciem nietylko dziennem ale i nocnem, pełne prze- 
ślicznych, wspaniałych gmachów, podobało się o- 
czywiście niezmiernie egzotycznemu księciu. 

Z Budapesztu udaje się książę Fushimi na po- 
łudnie, a stamtąd przez Wiedeń i Warszawę do Pe- 
tersburga. 


Rozbicie pociągu wojskowego w Nadrenii 


Do szeregu licznych katastrof kolejowych, które 
wydarzyły się w ostatnich miesiącach, przybyła 
znowu jedna, która pociągnęła za sobą liczne ofiary 
w ludziach. Tym razem nieszczęśliwemu wypadkowi 
uległ pociąg wojskowy, wiozący żołnierzy, powra- 
cających z urlopów świątecznych do ich garnizonów 
nadreńskich. Wieść o katastrofie rozeszła się szybko 
po całych Niemczech i wywołała nadzwyczaj przy- 
kre wrażenie, szczególnie wśród ludności polskiej, 
z pośród której rekrutowała się przeważna część 
żołnierzy, powracających owym pociągiem z ojczy- 
stych stron do koszar. 

O samej katastrofie, która wydarzyła się w dniu 
30 u. m., jak i o jej przyczynie, donoszą pisma na- 
stępujące szczegóły. Pociąg wojskowy zatrzymał się 
przed stacyą Mühlheim, ponieważ wjazd na dworzec 


r 
Pori T inni: a i 
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był zamknięty. Właśnie w chwili, gdy pociąg miał 
ruszyć z miejsca, nadjechał z tyłu pociąg ekspresowy, 
kursujący między Hamburgiem, Bremą a Genuą 
i wpadł z całą siłą na pociąg wojskowy. Uderzenie 
w skutkach musiało być straszne, bo maszynista 
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później jęk i płacz tylko wydobywał się z pod zgru- 
chotanych wozów, pod którymi kilkunastu żołnierzy 
kończyło młode życie. Kontrast tych dwóch momen- 
tów musiał dla widzów być strasznym i wstrząsa- 
jącym. 


Rozbicie pociągu wojskowego w Nadrenii: Ogólny widok rozbitego pociągu przed stacyą Munlheim, 


pociągu ekspresowego wcale nie zmniejszył szybko- 
ści, aczkolwiek dojeżdżał do stacyi. Połowa wozów 
pociągu wojskowego uległa częściow»=mu lub całko- 
witemu zniszczeniu, z górą 200 młodych ludzi ta- 
rzało się we krwi, a 21 poniosło Śmierć na miejscu. 
Ci, którzy widzieli moment najechania ekspresu 
na pociąg wojskowy, nie zapomną nigdy tej stra- 
sznej chwili. Oto przed sekundą cały pociąg roz- 
brzmiewał wesołemi i hucznemi pieśniami, w sekundę 


Odpowiedzialność za okropną w skutkach ka- 
tastrofę spada wyłącznie na maszynistę pociągu eks- 
presowego, który nie zauważył sygnału, zabraniają- 
cego dalszej jazdy. 

Według doniesień pism niemieckich, władze prze- 
prowadziły natychmiast na miejscu jak najdokładniej- 
sze śledztwo i stwierdziły, że maszynista istotnie 
przejechał sygnał „stój“, zamykający linię dla dal- 
szej jazdy. Nie ulega wątpliwości, że kara, jaka 
spotka maszynistę 
za jego nieostrożną 
i lekkomyślną jazdę, 
będzie nadzwyczaj 
surowa, mimo to 
nawet najsurowszy 
wymiar sprawiedli- 
wości nie zdoła zabi- 
tych przywrócić do 
życia, a poszkodo- 

wanym i rannym 
wrócić utraconego 
zdrowia. 

Pogrzeb zabitych 
żołnierzy odbył się 
nadzwyczaj wspa- 
niale, przy udziale 
reprezentantów ar- 
mii, władz  cywil- 
nych i licznego du- 
chowieństwa tak ka- 
tolickiego jak i pro- 
testanckiego. Zwło- 
ki przewieziono ze 
stacyi w Mühlheim 
do poszczególnych 
garnizonów, do któ- 
rych zabici żołnie- 
rze należeli i tam je 
z honorami wojsko- 
wymi pochowano. 

Ranni żołnierze 
po tymczasowem za- 
łożeniu opatrunków 
przez lekarzy kole- 
jowych, zostali prze- 
wiezieni specyalnym 
pociągiem do szpita- 

li garnizonowych, 
a po wyleczeniu bę- 
dzie większa część 
prawdopodobnie u- 
znaną za niezdolnych 
do dalszej służby. 


i Fot. Miliner Janos, Budapeszt. 
Podróko księcia japońskiego: Książą japoński Hiroyasu Fusbimi (1) ze swą małżonką (2) i konsnlem japońskim Palatay Odoen w Budapeszcie. 
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A. K. GREEN. 


KTO MORDERCA? 


. — Cóż ja mogę odpowiedzieć na to?... Przecież 
Ja nic podobnego nie widziałam u niej i nie wiem 
nawet, co ona miała, 

. Nie wątpiłem wcale o tem, iż mówi prawdę 
I nie chciałem przedłużać tej ciężkiej sceny, zwła- 
Szcza, iż winniśmy byli posłać jeszcze depeszę do 
Grysa. Wziąłem panią Belden za rękę i chciałem ją 
wyprowadzić, lecz uklękła przed ciałem Dżen 
1 rzekła: 

,— Tu jest moje miejsce i nigdzie stąd nie o- 
dejdę. 

Gdy zaproponowałem agentowi, by udał się za- 
raz na pocztę, nie zgodził się na to i odparł: 

, — Dotąd nie wyjdę, dopóki ta kobieta nie opu- 
ści tego pokoju i dopóki pan nie przyrzeknie mi, 
że będzie sam zamiast mnie na nią uważał. 

. — Za daleko pan zaszedł w swych podejrze- 
niach — odpowiedziałem mu — i zbyt pan jest o- 
krutny, Nie jeszcze nie znaleźliśmy takiego, coby 
usprawiedliwiało podobne zachowanie się z nią, 
aprzytem nie wiem, coby ona mogła tu zrobić złe- 
50. W każdym razie przyrzekam, że będę na nią 
uważał. 

„ — Nie chcę, by pozostawała tutaj — upierał 
Się agent. Niech pan sprowadzi ją na dół, dopóki 
bowiem będzie w tym pokoju, nie wyjdę wcale 
z domu. 

— Zdaje mi się, że pan się zapomina i wyobra- 
ża sobie, że jest tu katem: AI i 
poian a być, że mam po temu swe powody. 
sani: oś takiego, co usprawiedliwia moje po- 

— List, zapewne? 

= Tak. 
kłem, 


Niech mi go pan da do przeczytania — rze- 
wyciągając rękę. 

Azie, le dam, dopóki ta kobieta stąd nie wyj- 

D . 

ronieważ pozostawał niowzruszonym, musiałem 
zwrócić się znowu do pani Belden. 

= Chcę prosić, by poszła pani ze mną — rze- 
kłem jej — tego wypadku nie możemy uważać za 
zwykłą śmierć. Należy zawiadomić o tem sędziego 
śledczego, najlepiej więc będzie, jeżeli pani narazie 
się stąd oddali. 

— Niech pan pośle po sędziego, mieszka tu 
w sąsiedztwie, ja jednak zostanę tutaj. 

, — Lecz po co to? — spytałem z niezadowole- 
niem. Jeżeli będzie się pani tak upierała, to będę 
zmuszony oddać panią pod nadzór tego człowieka, 
a sam pójdę po sędziego. 

Słowa te podziałały na nią. Rzuciła pełne wzgar- 
dy spojrzenie agentowi i powstając, rzekła: 

— Jestem w pańskiej mocy! 

Potem nakryła chustką od nosa twarz zmarłej 
i wyszła w milczeniu z pokoju. W minutę potem 
miałem w rękach list, o którym mówił agent. 

— Ten tylko list znalazłem — rzekł mi — był 
on w kieszeni sukni, którą pani Belden miała wczo- 
raj na sobie; drugiego listu nie odnalazłem, zdaje 
mi się jednak, że ten jeden wystarczy. 

Wziąłem list; był to mniejszy z tych dwóch, 
które pani Belden odebrała wczoraj z poczty; dru- 
giego, większego listu nigdzie nie było. Treść zna- 
lezionego listu była następująca: 


„Droga Przyjaciółko! 


„Znajduję się w strasznem położeniu. Za- 
wiadamiam panią o tem, ponieważ wiem, że 
pani mnie lubi. Nie mogę się wdawać w szcze- 
góły, mam jednak do pani wielką prośbę. Pro- 
szę bez żadnych skrupułów i rozmyślań zni- 
szczyć jeszcze dzisiaj to, co pani otrzymała 
do przechowania. Zgody drugiej osoby nie po- 
trzeba — musi mi pani być posłuszna, w prze- 
ciwnym razie zginęłam. Niech pani spełni 
mą prośbę i ocali tę, która panią kocha“. 


List był adresowany do pani Belden; nie miał 
on ani podpisu, ani daty, wysłany był jednak z No- 
wego Jorku. Dobrze znałem charakter tego pisma; 
list ten pisała Mary Lavenfort. 

— Dość podejrzany jest ten list — zauważył 
znacząco agent; — kompromituje on tak posyłającą, 
jak i adresatkę. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


— Istotnie, jest to niezwykle obciążający szcze- 
gół — potwierdziłem. — Na szczęście dowiedziałem 
się zupełnie przypadkowo, iż treść listu nie odnosi 
się, jak pan myśli, do Dżen; jest tu mowa o do- 
kumentach, które oddano pani Belden na przecho- 
wanie. 

— Jest pan o tem przekonany ? 

— Najzupełniej. O tem porozmawiamy jednak 
później, a narazie należy wysłać jak najprędzej do- 
peszę i zawiadomić sędziego śledczego. 

— Według rozkazu! — i przy słowach tych 
wybiegł pospiesznie z domu. 

Panią Belden spotkałem na dole w korytarzu, 
chodziła po nim od jednego końca do drugiego i ża- 
liła się gorzko na straszne położenie, w jakiem się 
znalazła; najbardziej jednak bolało ją to, iż nie bę- 
dzie śmiała pokazać się na oczy pastorowi i sąsia- 
dom. Z wielkim trudem udało mi się wreszcie ją 
uspokoić. Skłoniłem ją, by siadła i wysłuchała 
mnie. 

— Szkodzi tylko pani sobie tem nadmiernem 
oddawaniem się rozpaczy — rzekłem jej. Winna 
pani skupić swe myśli i siły, by mężnie znieść to, 
co jeszcze dzisiaj panią oczekuje. 

Następnie zapytałem jej, czy nie ma jakich kre- 
wnych lub znajomych, którzy mogliby okazać jej 
jaką pomoc w tak ciężkiej chwili. 

Ku memu zdziwieniu odpowiedziała przecząco na 
to pytanie. 

— Mam sąsiadów i dobrych znajomych —- od- 
parła — nie mam jednak nikogo, na kim mogłabym 
polegać w tak trudnych okolicznościach i całą na- 
dzieję pokładam w panu. 

Wzruszyła mnie bezwiednie taka ufność i zape- 
wniłem ją, że gotów jestem uczynić dla niej wszy- 
stko, co mogę, lecz przedewszystkiem winna być ze 
mną zupełnie szczerą. Doznałem wielkiej ulgi, gdy 
oznajmiła mi, że bezzwłocznie chce mi wszystko o- 
powiedzieć. 

— Dosyć już mam tych wszystkich tajemnic— 
zaczęła. — Mam teraz takie wrażenie, jabym czuła 
się zmuszoną do opowiedzenia całemu światu tego, 
com uczyniła dła Mary Lavenfort. Zaklinam jednak 
pana na wszystko, niech mi pan powie przedtem, 
w jakiem położeniu znajdują się obie panny? Nie 
śmiałam rozpytywać o to, ani pisać do nich. W ga- 
zetach wymieniają często imię Eleonory, a nie wspo- 
minają wcale o Mary, tymczasem Mary pisze mi, że 
grozić jej będzie wielkie niebezpieczeństwo, jeżeli 
rozgłosi się kilka faktów z jej życia. Gdzież tedy 
prawda? 

— Proszę pani — odparłem — Eleonora dla- 
tego znalazła się w tak ciężkich warunkach. bo nie 
chciała powiedzieć wszystkiego, co wiedziała. Co zaś do 
Mary... Nie mogę jednak mówić o niej, dopóki pani nie 
wyzna wszystkiego, co wie. Położenie obu panien do 
tego stopnia jest niejasne i zagmatwane, iż nie po- 
trafiłbym nawet przedstawić pani tego. Od pani zaś 
chcemy się tylko dowiedzieć, w jaki sposób pani 
została wmieszana do tej ciemnej historyi, jaki udział 
przyjmowała w całej tej sprawie Dżen i dlaczego 
uciekła ona z Nowego Jorku i schowała się tu 
u pam. : 

— Pan może nie uwierzy mi — zawołała pani 
Belden, załamując ręce — lecz ja naprawdę nie wie- 
działam, czy Dżen wie cokolwiek o tem zabójstwie. 
Nic mi nie opowiadała, a ja też o nic jej nie pyta- 
łam. Powiedziała mi tylko, iż panna Lavenfort chce, 
aby ona ukryła się u mnie na pewien czas, ponie- 
waż zaś lubię bardzo Mary, na tyle okazałam się 
słabą, iż spełniłam jej prośbę i... 

— Czyżby pani chciała powiedzieć, że bez wzglę- 
du na okrywającą to zabójstwo tajemnicę przyjęła 
pani i ukryła u siebie Dżen tylko dlatego, ponieważ 
prosiła o to Mary Lavenfort, że pani nie wie na- 
wet, jaki udział ona przyjmowała w tej sprawie 
i nie pytała jej pani o nic? 

— Tak, wszystko to tak było, chociaż pan mo- 
że nawet w to i nie uwierzy. Sądziłam, że jeżeli 
Mary przysyła tutaj tę dziewczynę, to musi mieć 
jakieś przyczyny do tego i... i... teraz, gdy cała 
sprawa przyjęła taki obrót, nie umiem nawet wy- 
jaśnić panu wszystkiego. 

— Istotnie, to było dość dziwne z pani strony. 
Czyż pani zawsze tak ślepo poddawała się życze- 
niom Mary Lavenfort ? 

— (ała rzecz w tem — odpowiedziała z west- 
chnieniem biedna wdowa —iż ja zawsze ubóstwia- 
łam miss Lavenfort i tłómaczyłam sobie wszystko po 
swojemu. Sądziłam, że z powodu jakiegoś nieznanego 
mi wypadku, związaną ona jest jakiemiś węzłami 
z przestępcą, który dopuścił się tej haniebnej zbro- 
dni i zdawało mi się, że najlepiej przeto nie pytać 
o nic, a robić tylko to, co mi każą, sprawa zaś ca- 
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ła sama się wkrótce wyjaśni. Kierowałam się w da- 
nym wypadku nie rozsądkiem, lecz głosem swego 
serca. Jeżeli prosi mnie o cokolwiek osoba, którą 
kocham, to ja nie mogę jej odmówić. 

— I pani kocha Mary Lavenfort, chociaż przy- 
puszcza pani, że ona zdolną jest do takiego wystę- 

ku ? 
i — Ja nie uważam jej za winną, myślę tylko, 
iż przypadkowo została wmieszaną do tej sprawy. 

— A co pani wie o Mary takiego co dało po- 
wód pani do podobnych przypuszczeń ? 

Blada dotychczas twarz gospodyni zalała się ży- 
wym rumieńcem. i 

— Nie wiem, co mam panu odpowiedzieć na 
to — odrzekła — jest to długa historya. 

— Nic nie szkodzi, niech mi pani wszystko o- 
powie. 
— Chodzi o to, iż Mary znalazła się w rozpa- 
czliwem położeniu, z którego mogła ją wyzwolić 
tylko śmierć stryja. 

— Jakież to było położenie? 

W chwili tej rozmowę naszą przerwały czyjeś 
kroki na werandzie: był to agent, wracający jednak 
sam. Opuściłem na chwilę panią Belden i wysze- 
dłem do niego: 

— I co? — zapytałem — nie zastał pan sę- 
dziego śledczego? Nie było go w domu? . 

— Nie, wyjechał. O dziesięć mil stąd zdarzył 
się jakiś nieszczęśliwy wypadek — mrugnął przy- 
tem znacząco oczami i dodał: — dużo jeszcze cza- 
su upłynie, zanim powróci. 

— Zapewne drogi są bardzo złe? — rzekłem 
i westchnąłem z pewną ulgą. 

Rzeczywiście bardzo złe. Prędzej można tam dojść 
pieszo, niż dojechać! 

— Tem lepiej dla nas. Pani Belden zamierza 
opowiedzieć mi długą historyę. 

— I chciałby, pan, aby nikt panu nie przeszka- 
dzał słuchać ? Rozumiem. 

Kiwnąłem potakująco głową; agent skierował się 
do drzwi. 

— Telegrafował pan do Grysa? 

— Owszem. 

— Sądzi pan, że przyjedzie ? 

— Napewno, nawet gdyby musiał opierać się na 
kulach. à 

— Kiedy go pan oczekuje. 

— Dla pana będzie tutaj o trzeciej godzinie. 

Przy słowach tych włożył kapelusz i wyszedł 
powoli na ulicę z miną człowieka, który ma jeszcze 
cały dzień przed sobą i nie wie, czem się zająć. Ja 
udałem się do pani Belden i oznajmiłem jej, że sę- 
dzia śledczy wyjechał i nie prędko wróci, że mamy 
więc przed sobą kilka godzin, podczas których może 
mi spokojnie opowiedzieć swoją historyę. Bez zwło 
ki też przystąpiła do opowiadania. 

Pierwszą część histeryi pani Belden częściowo 
już znałem. Przez ostatnie kilka lat zarabiała na 
życie różnemi kobiecemi robótkami. W lipcu zeszło- 
go roku po raz pierwszy, ujrzała Mary Lawentort, 
która przyszła do niej osobiście z zamówieniami. 
Pani Belden została ujęta pięknością i uprzejmością 
młodej panny, Mary zaś poczuła do niej sympatyę, 
jako do kobiety inteligentnej i znanej ze swej do- 
broczynności. Obie panie zaprzyjażniły się wkrótce 
i z każdym dniem coraz bardziej zbliżały się do 
siebie. Tegoż lata Mary spotkała i poznała Klawe- 
ringa. Polubiła go, z czem nie ukrywała się zupeł- 
nie przed panią Belden. Opowiedziała jej jednak 
przytem, że bardzo wątpliwym jest związek między 
nimi, ponieważ stryj jej nienawidzi Anglików i ni- 
gdy nie zgodzi się na to małżeństwo. Chociaż Kla- 
wering jest człowiekiem dość zamożnym. nie chce 
jednak zrzec się nadziei pozostania spadkobierczy- 
nią swego stryja; w przeciwnym bowiem razie, 
musiałaby żyć ze swym mężem w daleko skromniej- 
szych warurkach, niż te, do jakich przywykła. 

Mimo to młodzi ludzie zbliżali się do siebie co- 
raz bardziej i pewnego razu podczas nieobecności 
stryja, który wyjechał za interesami, zaręczyli się 
w tajemnicy. Eleonora uznała za swój obowiązek 
powiadomić o tem stryja po powrocie jego z po- 
dróży. Rozgniewał się bardzo i rozkazał, by Mary 
zerwała natychmiast wszelkie stosunki z Anglikiem. 
Mary poddała się napozór woli stryja i rozeszła się 
z narzeczonym, który jakkolwiek opuścił wkrótce tę 
miejscowość, zamieszkał jednak w pobliskiem mia- 
steczku. 

Pani Belden zawsze skłonna do pomagania za- 
kochanym parom, stała się teraz pośredniczką mię- 
dzy nimi i dla ułatwienia stosunków, poradziła 
Mary, by nazwała się Emą Belden, Klawering — 
Roy Robbinsem. Listy swe narzeczeni przesyłali 
sobie przy pomocy Dżen, która wtedy była już 
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pokojówką obu panien; było to o tyle dogodne 
1 bezpieczne, iż Dżen nie umiała ani pisać, ani 
czytać. 

„W krótkim jednak czasie — mówiła dalej pani 
Belden — stau rzeczy bardzo się zmienił. Mister 
Klawering, który zostawił w Anglii chorą matkę, 
otrzymał nagle depeszę, iż zrobiło jej się gorzej i że 
obecność jego w domu jest konieczna. Zaczął przy- 
gotowywać się do podróży, bojąc się jednak utra- 
cić narzeczoną, której nie brakło adoratorów, za- 
proponował jej, by jeszcze przed jego odjazdem 
wzięła z nim ślub. Napisał jej, że gotów jest speł- 
nić wszystkie jej Żądania i poddać się wszelkim 
warunkom, jakie postawi, byle tylko zgodziła się 
wyjść za niego za mąż, w przeciwnym bowiem ra- 
zie nie będzie mógł spełnić obowiązku kochającego 
syna i nie znajdzie w sobie sił, by pojechać do 
Anglii. 

„Mary odpowiedziała mu, że gotowa spełnić je- 
go prośbę, ale pod tym warunkiem, iż od niej bę- 
dzie zależało, kiedy ogłoszą swe małżeństwo i że 
on natychmiast po ślubie wyjedzie i nikomu nie 
zdradzi ich tajemnicy. W kilka dni 
potem otrzymała odpowiedź, iż zgadza 
się na wszystkie warunki. 

Teraz pani Belden musiała okazać 
cały swój spryt i poświęcenie; trzeba 
było urządzić wszystko tak, aby w ni- 
kim nie wzbudzić najmniejszego po- 
dejrzenia, przytem należało się spie- 
szyć, ponieważ okręt, którym miał 
odjechać Klawering, odchodził za trzy 
dni. Ponadto oboje zakochani zwracali 
ogólną uwagę swoją powierzchowno- 
ścią, ślub więc ten musiał odbyć się 
w jakiejś ustronnej i niezbyt odległej 
miejscowości — w przeciwnym bo- 
wiem razie dłuższa nieobecność Mary 
dałaby znowu sposobność Eleonorze 
do czynienia rozmaitych przypusz- 
czeń. 

Stryj w tym czasie udał się w no- 
wą podróż, z jego więc strony nie 
było żadnych przeszkód. Najodpowie- 
dniejszem ku temu miejscem, okazała 
się mała wioska F., w której na szczę- 
ście mieszkał pastor, skromny i ma- 
łomówny człowiek. 

— Plan nasz był następujący — 
ciągnęła dalej swe opowiadanie pani 
Belden. — W oznaczonym czasie win- 
na była Mary wyjechać z domu, o- 
znajmiając Eleonorze, iż jedzie razem 
ze mną do sąsiedniego miasteczka, by 
odwiedzić w niem swoją znajomą. 
Miała zajechać po mnie zamówionym 
zawczasu powozem i następnie miały- 
śmy udać się natychmiast do F. Cho: 
ciaż plan ten był bardzo prosty, nie 
zwróciliśmy uwagi na jeden szczegół, 
a mianowicie, na miłość Eleonory dla 
swej kuzynki. Same przypuszczały- 
śmy, że ta historya może jej się wy- 
dać trochę podejrzaną, nie sądziłyśmy 
jednak, że jest ona poinformowaną 
o sekretnej korespondencyi zakocha- 
nych i że wogóle więcej wie o na- 
szych zamiarach, niżbyśmy sobie tego 
życzyły. 

„Zaledwie Mary zajechała po mnie 
i zdjęła swój długi płaszcz, by pokazać mi się w 
swym ślubnym stroju, gdy naraz ktoś energicznie 
zapukał do mych drzwi. Zarzuciłam natychmiast 
płaszcz na nią i pospieszyłam otworzyć, by po- 
zbyć się jak najprędzej nieproszonego gościa. 
W chwili tej jednak usłyszałam za sobą głos 
Mary: 

— Boże mój, to Eleonora! 

— (o czynić? — zawołałam przerażona. 

— (o czynić? Niech pani otworzy i niech ona 
wejdzie, nie boję się jej wcale. 

Spełniłam życzenie Mary ; Eleonora blada lecz 
z stanowczym wyrazem twarzy, weszła do pokoju 
i zwróciła się natychmiast do swej kuzynki. 

— Przybyłam tu — rzekła spokojnie — by za- 
pytać się ciebie, czy pozwolisz mi towarzyszyć so- 
bie w dzisiejszym spacerze? 

— Bardzo mi przykro — odparła Mary, przy- 
glądając się w lustrze — lecz powóz jest tylko na 
dwie osoby, zmuszona więc jestem odmówić twej 
prośbie. 

— Każę sprowadzić inny powóz. 

— Dzisiaj jednak, Eleonoro, nie pragnę wcale 
twego towarzystwa. Chcemy ten spacer odbyć tyl- 
ko we dwoje; przytem oczekują mnie i panią Belden. 
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— A więc stanowczo nie chcesz wziąć mnie 
z sobą ? 

— Nie mogę ci zabronić, byś jechała za nami 
drugim powozem. 

Twarz Eleonory stała się jeszcze poważniejszą. 

— Mary — rzekła — wychowywano nas razem 
jak siostry i jak siostrę kocham ciebie. Nie mogę 
też dopuścić, byś jechała Bóg wie gdzie w towa- 
rzystwie tej tylko kobiety. Pojadę za tobą wszędzie. 
Powiedz-że mi teraz, czy chcesz, bym jechała z to- 
bą jak siostra, czy też wbrew twej woli mam je- 
chać za tobą, jako obronicielka twej czci? 


— Mej czci? 
o = Jedziesz przecież, by spotkać się z Klawe- 
ringiem, 

— Nie przeczę. 

— QO dwadzieścia mil stąd? 

— Tak jest! 

— Czy to jest odpowiednie? Czy zgadza się to_ 
z twą godnością, Mary? 


— Znajduje sią u mnie — dodałem spokojnie. 


— Jadę do F. dlatego, by zawrzeć ślub z Kla- 
weringiem. Czy chcesz jeszcze jechać ze mną? 
— Chee! 

Mary podbiegła do niej i chwytając ją z rękę, 
spytała: 

— Po co? Co zamierzasz uczynić? 

— (Chcę być świadkiem twego Ślubu i przekonać 
się, czy ślub ten będzie rzeczywisty, by W Taze 
potrzeby mieć prawo stanąć w twej obronie. 3 

Mary puściła rękę kuzynki i wyszeptała po Ci- 
chu: , 
— Nie rozumiem ciebie. Sądziłam zawsze, 28 
nie przyjęłabyś udziału w czynie, który uważasz za 
niesłuszny. 

— Ta też i nie przyjmuję udziału. Każdy, kto 
mnie zna, przyzna, że byłam tylko mimowo nym 
świadkiem waszego ślubu. h PAE, 

— Więc po co w takim razie chcesz Jec 
z nami. a ; ani 

— Ponieważ twoja cześć jest mi dro E 
mego spokoju, ponieważ kocham tego, kto a SiN 
swemi łaskami obsypał i wiem, że nigdyby | Ay” a 
przebaczył, iż dopuściłam, aby jego jakona x 
warła związek małżeński w tak Wł pia 
runkach. Moja obecność w tym wypadku, doda te- 
mu obrzędowi większego znaczenia. 
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— Dobrze westchnęła Mary — trzeba się z tem 
pogodzić. Bardzo żałuję, pani Belden, że nie mogę 
wziąć pani z sobą, lecz powóz ten jest tylko na 
dwie osoby. Pani pierwsza za to powinszuje mi ślu- 
bu — dodała szeptem — gdy wieczorem przyjadę 
do pani. 

I prędzej nim zdołałam opamiętać się, siadły o- 
bydwie do powozu i odjechały. 

W jakiś czas po ślubie Mary zrobiła bardzo 
nieprzyjemne dla siebie odkrycie, a mianowicie, iż 
kuzynka jej prowadzi skrupulatny dziennik z osta- 
tnich dwóch tygodni. I pod żadnym pozorem nie 
chce go zniszczyć — mówiła mi Mary — cho- 
ciaż dowodziłam jej, że to nie bardzo uczciwe 
z jej strony w stosunku do mnie. Powiedziała mi 
na to, że będzie to jedynem jej tłómaczeniem na 
wypadek, gdy stryj będzie jej czynił potem wyrzu- 
ty, iż zawód mu uczyniła i zawiodła pokładane 
w sobie zaufanie, Przyrzekła mi, że będzie go mia- 
ła zawsze pod kluczem, lecz jaka korzyść z tego? 
Czyż mało może zdarzyć się wypadków, dzięki któ- 


Krym dziennik ten może wpaść w ręce stryja? Do 


tej pory nie będę spokojna ani na je 
dną chwilę, dopóki nie będzie on zni- 
szczony. 

Starałam się pocieszyć ją, przy 
pominając, że Eleonora pragnie tylko 
jej dobra i że dlatego nigdy w ni- 
czem jej nie zaszkodzi, nie chciała je- 
dnak słuchać i wtedy to poradziłam 
jejj aby dziennik ten leżał u mnie 
w przechowaniu tak długo, dopóki 
Eleonora nie będzie go potrzebowała. 
Myśl ta bardzo jej się spodobała i te- 
goż wieczora zrobiła odpowiednią pro- 
pozycyę Eleonorze. Kuzynka jej przy- 
stała na jej prośbę, pod tym jednak 
warunkiem, że dam słowo, iż nigdy 
nie zniszczę powierzonych mi papierów, 
chyba w tym tylko wypadku, gdy o- 
bydwie na to się zgodzą. 

W ten zatem sposób akt ślubny 
Mary, listy Klaweringa i dziennik E- 
leonory, zostały mi oddane w żelaznej 
szkatułce. Schowałam ją do szafy 
w jednym z górnych pokoi i tam ją 
trzymałam aż do wczorajszego wie- 
czora*. 

Tutaj pani Belden przerwała swe 
opowiadanie i spojrzała na mnie ukrad- 
kiem. 

— Nie wiem, co pan powie na 
to — zaczęła dalej — lecz z obawy, 
by nie zaszkodzić Mary, wzięłam tę 
szkatułkę i wbrew pańskim radom 
wyniosłam ją z domu... Teraz ona... 

— Znajduje się u mnie — dodałem 
spokojnie. 

Zdaje mi się, że teraz biedna wdo- 
wa żdziwiła się jeszcze bardziej, niż 
wiadomością o śmierci Dżen. 

— To niemożliwe — zawołała. Scho- 
wałam ją wczoraj wieczorem w sta- 
rej lepiance, która zaraz potem zupeł- 
nie się spaliła. Chciałam ją tylko u- 
kryć na pewien czas, a to miejsce 
wydawało mi się najustronniejszem 
i najbezpieczniejszem. Pudełka więc 
tego nie może pan mieć — dodała — 
chyba... 

— Chyba, że go znalazłem i zabrałem przed 
spaleniem się lepianki — dokończyłem zamiast niej. 

Silny rumiediec pokrył jej twarz. 

"© takim razie pan mnie śledził? — zawo- 
— Tak — odpowiedziałem, a ponieważ poczu- 
, że również się rumienię, dodałem : 
. — Myśmy we dwoje grali dziwną rolę. Nadej- 
dzie chwila, gdy te wszystkie straszne zdarzenia 
wydawać się nam będą tylko snem i wtedy wyba- 
Czymy sobie wszystko wzajemnie. Na razie jednak 
pozostawmy ten temat. Pudełko to znajduje się 
u mnie w całości i bezpieczeństwie, chcę tylko usły- 
szeć koniec pani opowiadania. 

„ To widocznie uspokoiło ją, gdyż po krótkiem 
milczeniu mówiła dalej : 

„— Historya ma zbliża się do końca. W p.zed- 
dzień odjazdu przyszłą do mnie Mary na poże- 


gnanie, 


łem 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Rozłam wśród ziemian. 


. Sprawa „Rady kultury krajowej“, sprawa, którą 
Zajmował się bardzo szczegółowo sejm galicyjski 
W czasie swej ostatniej sesyi, wywołała w łonie 
galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego ostre prze- 


Rozłam wśród ziemian: Dr. Kazimierz Laskowski, były 
prezes gal. tow. gospodarskiego. 


Silenie, Jak wiadomo, projekt wspomnianej Rad 
tylko uszczupla zakres ditis aa bA D 
ppodarskiego i innych korporacyj obywatelskich, ale 
a poważne konsekwencye polityczne. 

następstwie więc wystąpiły wśród członków 
ystwa gospodarskiego bardzo znaczne różni- 
al na ten temat. Jest to tem bardziej chara- 
styczne, że członkowie towarzystwa tego, to 
przeważnie obywatele poważni, spokojni, usposobieni 
konserwatynie i unikający bardzo skrupulatnie wszel- 
kich przesileń i secesyi. 

A jednak w tym wypadku właśnie najstarsi 
członkowie towarzystwa, najbardziej około jego roz- 
woju zasłużeni, zajęli stanowisko gwałtownie opo- 
Zycyjne przeciw projektowi Rady kultury krajowej, 
Powitanemu przez młodszych członków i pewne koła 
Ziemiańskie wcale przychylnie, 
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R 
ozłam wśród zięmian; Dr. Włodzimierz Kozłowski, 
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Różnica zdań pod tym względem wystąpiła tak 
ostro i tak się silnie zaznaczyła, że przyszło na o- 
statniem walnem zgromadzeniu członków towarzy- 
stwa do secesyi grona najzasłużeńszych członków, 
a to prezesa towarzystwa radcy dworu Laskowskie- 
go, byłego prezesa posła dra Włodzimierza Kozło- 
wskiego, posła Artura Zaremby Cieleckiego, wice- 
marszałka dra Tadeusza Pilata, nadto pp.: Krzy- 
sztofowicza, Schnella i Viviena. Wszyscy wspom- 
niani członkowie są posłami sejmowymi i należą do 
stronnictwa tzw. Podolaków. 

Na czele towarzystwa gospodarskiego stanęli o- 
becnie „nowi“ ludzie, a mianowicie: ks, Witold 
Czartoryski, jako prezes, pp.: Aleksander Dąmb- 
ski, dr. Aleksander Raciborski i Kazimierz hr. 
Szeptycki, jako wiceprezesi. 

Wobec wystąpienia z wydziału ludzi najbardziej 
zasłużonych i ogólnym w kraju cieszących się sza- 
cunkiem, strata towarzystwa jest bardzo poważna, 
a stanowisko nowego wydziału bardzo trudne. Ze 
względu na doniosłą rolę, jaką towarzystwo gospo- 
darskie odgrywa w społeczeństwie naszem, życzyć 
należy, by nowy wydział dorósł wysokości zadania 
i pokierował sprawami ziemiaństwa jak najlepiej. 


Odwrót wojsk rosyjskich z Porsyi. 


(Do illustracyi na str. 3.) 

Po zwycięstwie rewolucyonistów perskich nad 
wojskami i poplecznikami dawnego szacha, rozpoczęła 
się dla Persyi nowa era. Żywioły konstytucyjne za- 
pragnęły przywrócenia normalnych stosunków w kraju, 
zrujnowanym i wyniszczonym długą wałką z rea- 
kcyonistami perskimi. 


Rozłam wśród ziemian: Książę Witold Czartoryski, 
nowo wybrany prezes gal. tow. gospodarskiego. 


Z chwilą opuszczenia przez eks-szacha granic Per- 
syi, nienawiść za przelaną krew i ruinę kraju zwró- 
ciła się w pierwszym rzędzie przeciw dotychczaso- 
wym doradcom dawnego rządu i chcąc, czy nie chcąc, 
musieli oni prędzej czy później również iść na wy- 
gnanie, niepewni życia w swej ojczyźnie. 

Młoda Persya, rozpoczynająca obecnie nowe ży- 
cie na nowych podstawach, ma do pokonania jeszcze 
mnóstwo trudności, zwiazanych ściśle z polityką za- 
graniczną mocarstw europejskich, mających swe spe- 
cyalne interesy w Persyi. Z mocarstw interesowa- 
nych w pierwszym rzędzie wchodzi tu w rachubę 
Rosya i Anglia, z których pierwsza posiadała nawet 
do nienawna dość silne oddziały swych wojsk na 


>terytoryum perskiem. Dawne sympatye, jakiemi przez 


pewien czas cieszyli się w Persyi Rosyanie, znikły 
z chwilą, gdy Rosya zupełnie wyraźnie oświadczyła 
się za połityką dawnego szacha. 

Dziś, po uspokojeniu się kraju, wojska rosyjskie, 
wysłane swojego czasu do Persyi celem obrony Eu- 
ropejczyków, powoli już na życzenie nowego rządu 
opuszczają granice Persyi i cofają się ku granicom 
bucharskim. 


Nowa ofiara awiatyki. 


Z rozwojem awiatyki coraz częstsze są nieszczę- 
śliwe wypadki i katastrofy. Przyczyną tych uie- 
szczęśliwych wzlotów jest z jednej strony nieusta- 
lona stabilizacya aparatu i brak odpowiedniego mo- 
toru, a z drugiej strony zbyt ryzykowne wzloty, 
na jakie odważają się liczni piloci. To też w sto- 
sunkowo krótkim czasie, bo w ciągu niecałych 2 
lat ofiarą awiatyki padło już sześciu zdolnych awia- 
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torów, którzy zechcieli popróbować zbyt górnych 
lotów Ikarowych. 

Szczególnie pechowną dla żeglarzy powietrznych 
była pierwsza niedziela kwietniowa. W dniu tym 
zdarzyły się dwie grożne katastroty balonowe na 
Pomorzu, z których jedna pociągnęła za sobą nawet 


Rozłam wśród ziemian: Dr. Tadeusz Pilat. 


śmierć trzech członków pomorskiego Towarzystwa 
żeglugi powietrznej i dwa upadki aeroplanów, z któ- 
rych jeden zakończył się tragiczną śmiercią głośnego 
awiatora Huberta le Blon'a w San Sebastian. 

Le Blon zamierzał w dniu tym wykonać wzlot 
ponad portem. Pogoda była wspaniała i odważny 
pilot wzbił się z ufnością w swój aparat w powie- 
trze. Niestety, na wysokości 40 m. motor przestał 
funkcyonować i aparat w oka mgnieniu spadł na 
skały nadbrzeżne i pod szczątkami swemi pogrzebał 
ryzykownego pilota. 

Jak skonstatowali mechanicy, katastrofa nastą- 
piła wskutek nagłego zatrzymania się motoru, przez 
co monoplan stał się igraszką dość silnego na tej 
wysokości, do której le Blon się wzniósł, wiatru. 

Ze jednak katastrofa ta nie wywołała wśród sze- 
regu awiatorów zbyt wielkiego wrażenia, świadczy 
najwymowniej fakt, że już w kilka dni po śmierci 
le Blon'a znalazł się drugi pilot, który odważył się 
na ponowną próbę lotu nad morzem. Oto 11 b. m. 
pilot Godard wzbił się w Barcelonie w powietrze 
na znaczną wysokość i przeszybował ponad miastem 
i portem, przebywając w 55 sekundach przestrzeń 
50 kilometrów. 


Rozłam wśród ziemian: Artur Zaremba Cielecki. 
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Monika tygodniowa 


(Po rozszerzeniu Krakowa. — Sprawa Banku przemysłowe- 
go. — Udział w nim Krakowa i Lwowa. — Gdzie Bank po- 
winien mieć swą siedzibę? — Czy jest wogóle potrzebny ? — 
Ostateczne załatwienie sprawy. — Walka o posady. — Czy 
Galicya jest krajem przemysłowym. — Co o tem myślą Niem- 
cy. —O reformę wyborczą —Mięso rumuńskie. — Gdzie wino- 
wajca? — Podatki i lichwa mieszkaniowa. — W sprawie grun- 
tów pofortyfikacyjnych. — O koncesye szynkarskie. — Fundusz 
grunwaldzki, roseggerowski i tannenberski). 


Po rozszerzeniu naszej nadwiślańskiej stolicy, 
które, jak już w poprzedniej kronice zaznaczyłem, 
objawiło się na zewnątrz podwyższeniem cen mięsa 
i nadzieją, że zdrożeje jeszcze chleb i bułki, prze- 
szliśmy do porządku dziennego, na którym znajduje 
się obecnie sprawa banku przemysłowego. Wije się 
ona, niczem tasiemiec i zajmuje opinię publiczną 

"2 obu stron Sanu, głównie zaś rady miejskie obu 
stolic, które z poważnym kapitałem przystępują do 
grona akcyonaryuszów. Przy tej sposobności toczy- 
ła się w lwowskiej radzie miejskiej dyskusya, o któ- 
rej, jako obchodzącej Kraków, warto wspomnieć. 
Podnoszono już w prasie krakowskiej i w naszej 
radzie okoliczność, że najodpowiedniejszą siedzibą 
banku przemysłowego byłby Kraków, który stano- 
wi centrum galicyjskiego przemysłu faorycznego 
i górniczego, zerwała się jednak burza, jak Kraków 
śmie się ubiegać o coś, co z samej natury rzeczy 
należy się stolicy urzędowej Galicyi, a tą jest prze- 
cież Lwów! W myśl znanego przysłowia ustąpili- 
śmy, kontentując się jedynie obietnicą, że w Kra- 
kowie powstanie filia owego banku, tymczas: m one- 
gdajsza dyskusya w lwowskiej radzie miejskiej prze- 
koauje nas, że przecież ci. którzy chcieli widzieć 
Kraków siedzibą banku, mieli słuszność, 

Poseł Tomaszewski omawiając sprawę banku 
przemysłowego, oświadczył wyraźnie, że Lwów nie 
jest w niej wcale interesowany, bo nie posiada wa- 
runków na rozwój przemysłu fabrycznego, ale tyl- 
ko rękodzielniczego. Nie ma w pobliżu Lwowa ani 
węgla, ani ropy, ani sił wodnych, ani kopalni rady, 
należy więc raczej ten kapitał, który ofiaruje się ua 
założenie banku przemysłowego, poświęcić na popar- 
cie rękodzieła. 

Wogóle sprawa bankowa wikła się coraz bar- 
dziej. podnoszą się głosy, że bank tego rodzajn jest 
niepotrzebny, zwłaszcza, że w grę wchodzi tu obcy 
kapitał. Wedle orzeczenia fachowców, wpływ miast 
Krakowa i Lwowa na sprawy bankowe będzie ilu- 
zoryczny, zwłaszcza, że dolno-austryackie Towarzy- 
stwo eskontowe, które bierze udział w przedsiębior- 
stwie, oświadczyło stanowczo, że nie będzie popie- 
rać powstawania nowych gałęzi przemysłu, ale tyl- 
ko dotąd istniejące, a na to zakładać banku nie po- 
trzeba. 

Ostatecznie i Kraków i Lwów zgodziły się na 
przystąpienie do banku z większym kapitałem, a mar- 
szałek Badeni wyjechał do Wiednia, aby załatwić 
sprawę. Jako pierwszy warunek ma postawić pod 
pisanie przez niemiecką instytucyę tak zwanej „klau- 
zuli lojalności*, uchwalonej przez sejm i dopiero 
wówczas nastąpi wniesienie podania do władz o kon- 
cesyę i porozumienie co do składu rady nadzorczej 
i dyrekcyj. Wszystkie więc dotychczasowe kombina- 
cye, były przeważnie wyssane z palca, między nie- 
mi te, że ta lub owa osobistość ma już zapewnioną 
i e dyrektora, a rozchodzi się tylko o wysokość 
płacy. 

Z racyi bankowej organa różnych stronnictw 
wymieniają między sobą sporo czułości, które świad- 
czą aż nadto dobitnie, że każde z nich chciałoby 
w nowej instytucyi objąć kierowuictwo, a tylko 
w tym wypadku zgodzi się, że bank tego rodzaju 
jest potrzebny. Inaczej ogłosi się, że pieniądze wy- 
rzuca się za okno i poruszy wszystkie sprężyny, 
aby sprawie łeb ukręcić. Swoją drogą posada dyre- 
ktora jest tłusym kąskiem, na który warto się zła- 
komić, nie też dziwnego, że każdy czuje w sobie 
siłę i ochotę do poświęcenia się dla dobra przemy- 
słu krajowego za marne kilkadziesiąt tysięcy, a nie 
mając nadzieji schwytania złotego ptaszka, jęczy i na- 
rzeka, że w ten sposób przemysłu galicyjskiego się 
nie m a kraj odda w zależność od obcego ka- 
pitała. 

Poniekąd jest trochę w tem iracyi, gdyż uzdra- 
wianie przemysłu galicyjskiego przy pomocy nie 
mieckiego, więc wrogiego nam kapitału, jest może 
niewłaściwem, tłumaczy się to jednak biedą kraju, a za- 
r zem i niedowierzaniem, czy Galicya może ucho- 
wić za kraj przemysłowy. Przed laty uczono nas 

szkole, że Galicya należy do krajów rolniczych, dla- 
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czegóż więc zmieniać to teraz i narażać młodzież 
uczącą się na niepotrzebny wydatek kupowania pod- 
ręcznika, w którym będzie napisane, że „była ona 
krajem rolniczym, a teraz jest przemysłowym“. 

Co do spraw przemysłowych, to zajmujemy się 
niemi nader mało, choć Galicya ma wszelkie dane, 
ahy się w niej przemysł należycie rozwinął. Napoty- 
kamy wprawdzie na każdym kroku na trudności, 
a tych nie szczędzi nam szczególniej rząd, który 
każdy objaw budzącego się przemysłu, stara się 
gwałtem zdusić, aby ex re Galicyi, przypadkowo in- 
ne kraje koronne nie poniosły szkody, gdyż przy- 
zwyczajono się, że z Galicyi należy tylko wywozić 
pieniądze, a absolutnie nic jej nie dawać, przy tem 
zaś narzekać, że Galicya jest bardzo biedna i tylko 
mamę Austryę naraża na niepotrzebne wydatki. Tak 
też w to uwierzyliśmy, że nawet nie możemy przy- 
puścić, aby było inaczej! } 

Innego natomiast zdania są nasi najserdeczniejsi 
przyjaciele Niemcy, w szczególności zaś Prusacy, 
którzy w zagłębiu krakowskiem rozpoczęli formal- 
ne wywłaszczanie ziemi polskiej zapomocą wykupna 
tak zwanych węglowych wyłączności. Dziewięćdzie- 
siąt dziewięć ich procent znalazło się już w rękach 
pruskich dzięki naszej nieopatrzności i niesumien- 
ności pewnych jednostek, które nie wahały się dla 
własnego interesu sprzedać je w ohce ręce. Jeśli 
więc Prusacy widzą korzyść w t'k poniewieranym 
przez siebie kraju i nie wahają się angażować tu 
swych kapitałów, dlaczego nie zrobimy tego sami, 
lecz czekamy, aż nas kto ubiegnie. Powodem i przy- 
czyną jest ta dziwna apatya. w jakiej pogrążone 
jest całe nasze społeczeństwo, nie troszczące się 
wcale o dobro ogółu, byle jednostce działo się do- 
brze. Ze mam racyę, twierdząc, iż mało się intere- 
sujemy sprawami publicznemi, może posłużyć za do- 
wód, iż mamy przecież kilku postów z Krakowa do 
parlamentu i sejmu, a nikt się nie znajdzie, kto- 
by od nich zażądał sprawozdania z dotychczasowej 
działalności. 

To wpływa także ujemnie na działalność samych 
posłów, którzy widząc, że nie są kontrolowani przez 
swych wyborców, nie poświęcają sprawom publi- 
cznym takiej uwagi, jakby powinni. Cierpliwie cze- 
kajmy, może przecież zmienią się kiedyś stosunki 
na lepsze] Nie tak prędko to jeduakże nastąpi, wi- 
dzimy bowiem, że u nas wszystko sunie naprzód 
żółwim krokiem. Za przykład posłużyć może refor- 
ma wyborcza, która pokutuje w komisyi i subkomi- 
tecie i ani rusz nie może się uwolnić z uścisków, 
w jakie się dostała. Z jednej strony konserwatyści, 
z drugiej ludowcy, pracują pilnie, aby ją o ile mo- 
żności odwlec ad znfiniłum, a prawdę powiedziawszy, 
to i narodowi demokraci i jacy tam są jeszcze, nie 
mogą się zdecydować w żaden sposób na reformę, 
gdyż z porządku rzeczy należałoby pomyśleć o po- 
wszechaem prawie wyborczem, a my tak zżyliśmy 
się z kuryami! Dopóki zaś nie załatwi się sprawy 
z sejmową reformą wyborczą, anı myśli nie ma 0 re- 
formie wyborczej do rad miejskich. - 

Zupełnie podobnie ma się rzecz z zaopatrzeniem 
miast naszych w mięso rumuńskie, o co agraryusze 
a za nimi ludowcy podnieśli taki lament, rzekomo 
w obrone zagrożonej swej egzystencyi. Wielkim 
agraryuszom ostatecznie się nie dziwię, lecz też ma- 
ło ich jest u nas, niezrozumiałe jest natomiast ko- 
kietowaie z nimi ludowców, którzy od jakiegoś 
czasu postępują z konserwatystami ręka w rękę, 
aby c. k. rządowi nie robić trudności. Ma to być 
objawem wdzięczności za pomoc przy sanacyi ban- 
ku parcelacyjnego, źle jednak pojętej i raczej szkodę 
przynoszącej ludności. : 

Rozpoczęto krzyczeć, że przez dopuszczenie 
w granice Galicyi mięsa rumuńskiego narazi Się 10- 
teresy rolników, gdyż bydło potanieje! Nasz wło- 
ścianin, sprzedając raz na rok cielę lub jałówkę na 
zapłacenie podatków, nie poczuje wcale obniżenia 
ceny bydła, spowodowanego konkurencyą mięsa ru- 
muńskiego, które przecież w tak małej ilości ma 
być sprowadzone do kraju, że aie może absolutnie 
wpłynąć na regulacyę cen krajowego bydła. Natu- 
ralnie i nasi rzeźnicy bardzo są z tego zadowoleni, 
bali się bowiem, że monopol obdzierania ludzi ze 
skóry wymknie się im z ręki. Jeśli więc tak dalej 
pójdzie, jak dotąd, rumuńskiego mięsa jeść nie bę- 
dziemy, krajowe bydło utrzyma się w cenie, a co za 
tem idzie, mięso znowu podrożeje, tek, że na kawa- 
łek pieczeni będzie sobie z czasem mógł pozwolić 
chyta jaki hrabia lub bardzo gruby urzędnik. Tę 
sytuacyę mamy więc do zawdzięczenia po części 
i ludowcom, którzy popierają dążenia wielkich agra- 
ryuszy, a tem samem przyczyniają się do wygło- 
dzenia ludności. r 

W miarę zaś, jak ceny wszystkiego idą w gó- 
rę, podnoszą się i podatki wraz z sympatycznymi 
dodatkami i niczem ramiona polipa, dławią każdego 


mieszkańca nieszczęnej Golicyi i Głodomeryi. Bo też 
przyznać trzeba, że nasze władze skarbowe z nad- 
zwyczajną precyzyą zabierają się zawsze do wy- 
gniatania z nas soku koronowego i absolutnie nie 
darują ani centusia, by potem zyskać pochwałę władz 
centralnych, orderek lub tytulik. Wszelkie wysiłki 
i starania społeczeństwa, aby sprawę w ten sposób 
uregulować, by przecież wynaleźć jakiś modus vi- 
vendi, idą na marne, podatki rosną i rosną i to wła- 
śnie od artykułów niezbędnych do życia, 

Nie chcę już wspominać o lichwie mieszkanio- 
wej, spowodowanej przez naszych kamieniczników- 
spekulantów, a po części i przez władze skarbowe. 
Pan taki kupuje dom, a raczej przejmuje na siebie 
długi poprzedniego właściciela i natychmiast podnosi 
czynsze, aby przecież wytargować jak najwięcej, 
Z drugiej zaś strony władza podatkowa podejrzywa 
każdego kontrybuenta, że nie zeznaje prawdziwej 
fasyi i choćby nie wiedzieć na jakie przysięgał świę 
tości, nie wierzy mu, twierdząc. że za takie a takie 
mieszkanie powinno się brać tyle a tyle. Naturalnie 
w ten sam sposób wymierza się podatek, to jest 
nie od podanej wartcści mieszkania, ale ed oszaco- 
wania go przez komisyę. Rzecz prosta, że gospoda- 
rze, nie. chcąc się narazić na zarzut, że za nisko fa- 
syonują mieszkania, choćby nawet tyle tylko czyn- 
szu pobierali, starają się, aby wziąć akurat tyle, by 
władza nie narzekała. A ty płać chłopie, jeżeli masz 
ochotę mieszkać | 

Spodziewano się, że rozparcelowanie gruntów 
pofortyfikacyjnych, które według założenia przezna- 
czone są pod budowę domów dla klasy średnio za- 
możnej. stanie się regulatorem cen mieszkań, na ra- 
zie jednak zawiedziono się na tem. Po pierwsze, 
grunta te potrzebują osuszenia, a to tak prędko nie | 
nastąpi, po drugie zaś, dziś już różni opiekunowie 
ofiarują miastu ceny kilkakrotnie wvższe od warto- | 
ści, aby tem samem odstraszyć mających chęć ku | 
pna, a nie posiadających tyle pieniędzy. Komisya, 
otrzymawszy tak pożądaną ofertę, odmówić musi | 
wszystkim tym, którzy mniej obiecują, z czasem | 
zaś, gdy nie będzie amatorów do kupna, zjawi się 
ów pan, który dziś ofiarował tak kolosalną cenę 
i kupi, ale nie według poprzedniej oferty, która 
dlań stała się już bezprzedmiotową. I znowu po- 


dr 
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wstanie cały szereg domów, obliczonych tylko na | , 


interes, a stosunki nie poprawią się wcale, klika 
spekulantów nie pozwoli nawet miastu, gdyby chcialo 
się zająć budową tanich domów. 


interesik na koncesyach szynkarskich, o które każdy 
się obecnie stara, bojąc się, by go kto nie podbiegł. 
Potworzyły się nawet yrzedsiębiorstwa, starające 
się o wyrobienie konsensu, każące sobie dobrze pła- 
cić, a nic nie robiące i polujące na naiwnych, 
którvch u nas nigdy nie brakuje. 

Na zakończenie smutne r:fleksye z okazyi daru 
Grunwaldzkiego, przeznaczonego ha obronę kresów 
zachodnich przed zalewem prusactwa. Z ogłoszone- 
go wykazu aż nadto widoczna nasza ospałość, zasłu- 
gująca ze wszech miar na potępienie! Dotąd zde- 
klarowano zaledwie 1.300.850 koron, a na to wpły- 
nęło gotówką 280.000! Cyfry same mówią za siebie! 
A tymczasem Niemcy zebrali na fundusz Rosegge- 
ra przeszło dwa milionv, a jako odpowież na ob- 
chód grunwaldzki proponują utworzenie funduszu 
tannenberskiego, któryby był przeznaczony na sze- 
rzenie germańskiej kultury na kresach wschodnich! 
Każdy zapał u nas przypomina słomiany ogień, gdy 
tymczasem oni potrafią każdą myśl konsekwentnie 
w czyn wprowadzić. Uczmy się od nich, jak postę- 
pować, a przestaniemy być pośmiewiskiem Europy, bo 
jak dziś rzeczy stoją, przypominamy owego chore- 
go lwa, nad którym nawet osioł się znęcał... 


KEYGEN 


Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


KESTAWRACYA w HOTELU SASKIM w KRAKOWIE 


z b-ma stylowymi gabinetami. 
Codziennie KONCERT muzyki salonowej. | 


Jedyna nadzieja, że człowiek zrobi jakiś mały 
| 


I 
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Przyszły szef okręgu skarbowego w Krakowie. 


Opróżnione skutkiem zamianowania radcy dworu 
dr. Szlachtowskiego wiceprezydentem krajowej dy- 
rekcyi skarbu, stanowisko dyrektora okręgu skarbo- 


ha i EZ 


Przyszły szef okręgu skarbowego w Krakowie: 
Starszy radca Stanisław Rilwin. 


wego w Krakowie, zająć ma w najbliższym czasie 
p. Stanisław Bitwin, starszy radca skarbu we Lwo- 
wie. Wiadomość o tem, podaną we wszystkich dzien- 
nikach, powitano z ogólnem zadowoleniem, radca 
Bilwin bowiem pozyskał sobie w czasie swej dzia- 
łalności we Lwowie zarówno jako urzędnik, jak 
i jako obywatel ogólną sympatyę. 

Człowiek w pełni sił, wybitnych zdolności, o- 


| gromnie pracowity, posuwał się szybko po szcze- 


blach karyery urzędniczej, biorąc żywy udział w ży- 
ciu publicznem i towarzyskiem stolicy. Lubiany 
1 ceniony wśród szerokich kół obywatelstwa i mie- 
szczaństwa lwowskiego, a przedewszystkiem wśród 
urzędzików, wybrany został radnym miasta. Od 
szeregu lat piastuje też godność prezesa kasyna u- 
rzędniczego. 

Nie ulega wątpliwości, że i w Krakowie, na no- 
wem stanowisku, zdobędzie to samo uznanie i sym- 
patyę. 


Nowa placówka polskiej nauki. 


Przed rokiem mniejwięcej powstała w Przemyślu 
nowa a silna placówka polskiej nauki i kultury, a to 
nTowarzystwo przyjaciół nauk“. Dzięki zapobiegli- 
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wości, skrzętności i zamiłowaniu przeszłości grona 
osób, głównie pp. Kazimierza i Tadeusza Osińskich, 
powstały cenne zbiory muzealne, archeologiczne i bi- 
blioteczno-archiwalne z całej ziemi przemyskiej, w tem 
około 3000 dzieł naukowych, 2000 aktów grodzkich 
i ziemskich z podpisami królów polskich, kasztela- 
nów, hetmanów, regimentarzów, biskupów, około 
1000 medali i monet, nadto mnóstwo pieczęci, broni, 
wykopalisk, sztychów, porcelany, map itd. Zbiory 
te.dały początek nowemu oguisku naukowemu i młode 
towarzystwo postawiły odrazu w rzędzie poważnych 
instytucyi. 

Na czele towarzystwa stoi jako prezes adwokat 
i były poseł dr. Leonard Tarnawski, kustoszem wy- 
brano twórcę i imicyatora towarzystwa, architekta 
Kazimierza Osińskiego, taksatorem prof. F. Przy- 
jemskiego. Lokal muzeum mieści się przy ul. Fredry. 
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Uroczystość klubowa. 


Krakowski klub pocztowy obchodził w dniu 2 
b. m. rzadką uroczystość. Towarzystwo postanowiło 
uczcić jednego ze swych najbardziej zasłużonych 
członków założycieli, Adama Młodzianowskiego. Osta- 
tnie walne zgromadzenie klubu dało wymowny do- 
wód uznania, jakiem p. Młodzianowski cieszy się 
wśród kolegów za swą pracę koło rozwoju Towa- 
rzystwa, mianując go jednogłośnie członkiem hono- 
rowym. 

Uroczystość wręczenia dyplomu honorowego, wy- 
konanego artystycznie przez artystę malarza Czer- 
wenkę, a oprawionego gustownie w ramy w stylu 
gotyckim, odbyła się w salach klubowych w dniu 
2 b. m. wobec radców rządu Bilińskiego i Dawi- 
dowskiego, dyrektora Gawackiego, nadzarządcy po- 


Fot M. Todt, Przemyśl. 


Nowa. placówka nauki polskiej: Wnętrze muzeum Towarzystwa nauk w Przemyślu. 


W ubiegłą niedzielę odbyła się uroczystość inau- 
guracyjna Towarzystwa przyjaciół nauk, przy udziale 
obywatelstwa przemyskie+o 1 zaproszonych gości. 
W sali ratuszowej, pięknie udekorowanej, zebrali 
się w południe członkowie towarzystwa, dygnitarze 
miejscowi, grono osób ze Lwowa 1 innych miast. 

Otworzył uroczystość podniosłem przemówieniem 
prezes dr. L. Tarnawski, poczem przemawiali bur- 
mistrz dr. Doliński, prof. Srokowski z Tarnopola 
imieniem T. S. L. i ks. biskup Pelczar, na koniec 
odczytano mnóstwo depesz gratulacyjnych od pokre- 
wnych instytucyi i wybitnych osobistości. 


Nowa ofiara awiatyki: Hubert Le B'on. 


czty Hićkiewicza z Bochni i Rudolfa, licznego grona 
zaproszonych gości i niemal wszystkich członków 
Towarzystwa z prezesem Smoleńskim na czele. 

„ Na uroczystość nadeszło mnóstwo telegramów 
i listów gratulacyjnych od przyjaciół i kolegów, 
świadczących wymownie o sympatyi, jaką się cieszy 
p. Młodzianowski wśród kolegów zawodowych. 


Nowy prezydent gabinetu włoskiego: Ludwik Luzatti. 


Podniosła uroczystość skończyła się sympaty- 
cznem przemówieniem i wręczeniem bukietów nowemu 
członkowi honorowemu przez panie Christofori 1 Stu- 
dzińską. 
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Po roku działalności. 


W ubiegłym tygodniu upłynął rok od chwili 
objęcia przez Edmunda Rygiera dyrekcyi teatru lu- 
dowego w Krakowie. Rok ciężkiej, żmudnej, wytę 


Uroczystość klubowa: Adam Młodzianowski 


żającej pracy, rok ofiar, wysiłków i poświęcenia, 
uwieńczony jednak, mimo bardzo trudnych warun- 
ków, pięknymi wynikami. Dyrektor Rygier zdołał 
wreszcie stworzyć teatr popularny, przeznaczony 
dla szerokich ster ludności miejskiej i spełniający 
doskonale swe zadanie. 

Z szczegółowego sprawozdania, wygotowanego 
przez dyrekcyę, dowiadujemy się, że w ciągu je- 
dnorocznej działalności, dał teatr ludowy ogółem 
376 przedstawień, z czego tragedyom i dramatom 
poświęcono 78 widowisk, komedyom i farsom 118, 
sztukom śpiewanym, wodewiiom i operetce 156, o0- 
perze komicznej 24. Sztuk oryginalnych było w tem 


187, obcych 189. Repertuar więc, jak z tego wi- 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE: 


dać, był bardzo ożywiony, a gdy się zważy, że po- 
ziom artystyczny przedstawień był przeważnie bar- 
dzo wysoki, że wystawie, dekoracyom i reżyseryi 
poświęcono wiele staranności, to łatwo zrozumieć, 
jak wielkie znaczenie kulturalne ma teatr ludowy 
w rozwoju Krakowa. 

Oczywista rzecz, że frekwencya najlepiej dopi- 
suje w dni świąteczne i niedzielne. W powszednie 
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niejszym rozwoju teatru ludowego, jest brak odpo- 
wiedniego budynku, obecny bowiem, zamieniony w 
przybytek sztuki z ujeżdżalni, nie odpowiada swe- 
mu przeznaczeniu. Najusilniejsze starania dyrektora 
Rygiera i daleko idąca ofiarność jego, rozbijają się 
pod tym względem o opór pewnych sfer. 

W składzie personalu teatru ludowego zaszły 
w ciągu roku dość znaczne zmiany. Od początku 


Fot. M. Todt, Przemyśl. 


Nowa placówka nauki polskiej: Wnętrze muzeum Towarzystwa przyjaciół nauk w Przemyślu, 


dni zapełniał się teatr na przedstawieniach opere- 
tek i fars, gorzej natomiast dopisywały sztuki po- 
ważne. Ale to wina nie dyrekcyi, lecz publiczności, 
która w teatrze woli śmiech, niż płacz. Ważną bar- 
dzo, może decydującą przeszkodą w szybszym i pięk- 


pracują pod kierunkiem dyr. Rygiera i należą do 
najwybitniejszych sił pp.: Grabowska, Gawlikowska, 
Kołmanówna i Zielińska, dalej Poleński, J. Rygier, 
Szkudelski, Turski. Z tych, którzy przybyli w. cza- 
sie późniejszym, wybili się na czoło pp. Jarniński 


Fot. M, Todt, Przemyśl. 


Nowa placówka nauki polskiej: Grono założycieli i wydział Towarzystwa przyjaciół nauk w Przemyślu, z prezesem dr. L. Tarnawskim (>) w pośrodku. 
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i Szarkowski, a w operetce sympatyczna śpiewa- 
czka pna Brzozowska. 

Bardzo cenną siłą, wspierającą usiłowania dyr. 
Rygiera pod każdym względem, jest w teatrze lu- 
dowym sekretarz p. Wincenty Korolewicz. 
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A „CZŁONKIEM HONOR 
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okazało, nie po raz pierwszy bawił w Galicyi. W r. 
1909 dłuższy czas przebywał we Lwowie, następnie 
Jaśle i Sanoku. 

Pod zarzutem szpiegostwa aresztowała lwowska 
policya emigranta Mikołaja Semionowa, zamieszka- 
tego od lat kilku we Lwowie i zatrudnionego w je- 
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Uroczystość klubowa: Dyplom członka honorowego klubu urzędników poczt, 


wręczony p. Młodzianowskiemu. 


Aresztowanie szpiegów. 


W Galicyi daje się zauważyć od dłuższego czasu 
gorączkowa akcya władz-bezpieczeństwa publicznego, 


| 


Aresztowanie szpiegów : Piotr Kuzow. 


wyławi 


now ających prawie że z każdym dniem coraz to 


i al szpiegów wojskowych. Zaledwie przebrzmi 
esztowania jednego szpiega, a już z innego 


zakątk . f 
sztowii MA dochodzą wiadomości o nowych are 


raz za wykradanie pla- 
80 szpiega, Mieczysława Ku 
towanego w Przemyślu w lutym 


3 Ww bli : - 
Peretoki aresztowany Bo Sokala we wsi Ba 


d . 
> przekroczył granicę. Plutonow 


czmajewskiego, aresz 
* T., aż oto znown 
ranie 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 14. 


Szarada : Mandolina. 
Łamigłówka: Stanisław Moniuszko. 
Logogryf: Emilia Piater. 
Arytmograf: Grażyna. 


Po roku działalności: Dyr. Edmund Rygier. 


dnem z tamtejszych biur technicznych. Przeprowa- 
dzona w jego domu rewizya dostarczyła wiele dla 
aresztowanego obciążających dowodów. Policya za- 
brała całą korespondencyę Siemionowa z wojskowymi 
przedstawicielami mocarstwa, na rzecz którego are- 
sztowany szpiegostwo uprawiał, oraz liczne szkice, 
plany i pomiary techniczne, dokonane z tem większą 
dokładnością przez Siemionowa, że był on zawodo 
wym rysownikiem. 


Aresztowanie szpiegów : Mikołaj Siemonow. 


Aczkolwiek Siemionow wypiera się winy, woj- 
skowość stwierdziła, że plany, zwłaszcza z Podkar- 
pacia, robione były wyłącznie dla celów wojskowych 
i szpiegowskich. | 

Obok zamieszczamy fotografie wszystkich trzech 
szpiegów. 


AOOOCZCZAŃ 


Szarada: Karabin. 
Szarada: Paragraf. 
Zadanie do przestawienia : Pozna swój swego. 
Rebus: Pokutuje często dziecko za rodziców winy. 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp: W. Nowacki Chmielów, 
M. Haszczyc Żurawno, S. Myszka Krosno, H. Chodkiewicz 
Warszawa, K. Michałowicz Nisko, Z. Piechanowska Stary Sam- 
bor, D. K. Tatara San Genesio, W. Ossows-1 Warszawa, O. 
Górzowa Chyrów, A. Biliński Tarnopol, M. Planecka Kraków, 
F. Gebhardt Kraków, W. Potocka Kzeszów, W. Ciephk Kre- 
ków, S. Dąbrowski Kraków, A. Pankowski Kraków, A. Trze- 
ciak Kraków. K Kaim Radziszów, S. Kowalówka Facimech, 
W. Kowalówka Łososina, W, Sabatowicz Krakow, W. bBudzia- 
nowska Buczacz, W. Trzcińska Inpica górna, Z. de Boulangć 
Gawłówek. K. Stamirowski Skała, Cz. Lipiński Kraków, J. Wil- 
czyński Stanisławów, M. Wojkowska Sambor, M. Lebiediew 
Warszawa, J. Bochniak Mokrzyszów, M. Malinowska Oświęcim, 
J. T. Iwaniński Tarnów, A. Bocson Bóbrka, K. Fuchs Czerem- 


Aresztowanie szpiegów: Mieczysław Kuczmajewski. 


18 


chów, S. Ramoszyńska Tustanowice, M. Arbesbaner Lwów, E. 
Głogawski Lwów, M, Zabierzewska Kraków, W. Lewicka Czar- 
na, S Faliszewski Baligród, J. Badura Rożdzień, Józefowie 
Siła Nowiecy Sądowa Wisznia, T. Macieliński Jabłonica, J. Lam 
Sambor, J. Wyka Kraków, M. Kostmanowicz Kołomyja, J. 
Pick Warszawa. J. Lisowski Kraków, K Miaskowski Płock, 
R. Konopacki Warszawa, K. Engłisch Kraków, G Głuchowski 
Łódź, K. Pilecki Radom, A, Barbacki Lwów, W. Lech Kalisz, 
W. Lasociński Kraków, J. Niwicki Sanok, M. R'doń Kołomyja, 
J. Pankowski Krosno, F, Frankowicz Podgórze, W. Thun Rze- 
szów, J. Jelonek Biliny, F. Boczarski Kraków, S. Sokołowski 
Kraków. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Wilczyński Sta- 
nisławów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta połe- 
conej przesyłki, 


Wszelkie żurnale Mód 


francuskie. angielskie i wiedeńskie 


szczególnie V na wiosnę i 
żurnał sezonowy FA ORIT lato 1910 r. 
zawierający około AQ0© modeli, — Cona 1 korona. 

z przesyłką 1 kor. 35 hal. jakoteż 


GOTOWE KROJE 


ua sukuje, kostyumy, żakiety, spodnice, szlafroki, ma 
tynki, bieliznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci 
itd. oraz manekiny na wszelkie miary poleca 


M. Landau, Kraków, ul. Mikołajska 7. 


Dla prenumerator. w Krakowie, dostawa do domu bezpłatna. 


od TR. do aaja 
niejszych na ściany iì_sufity 


enniki i wzory 
wysyłam opłainia 


NowośŚĆ! vB 


W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWA: 


JTT EMID 


meblowe, wełniane, dywanowe, 
jedwabne na każdą cenę 


Poleca W. ADAMSKI, WE URE 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


NADESŁANE. 


Magazyn Towarów Modnych 


w miejscu klimatycznem 


tanio do sprzedania 


1 powodu wyjazdu 


Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracyi naszego pisma. 


MATE ERYE | DYWANY 


do sypialń, jadalń, salonów we 
wszystkich stylach i kolorach 


Cenniki i wzory 
wysyłam apłainie 


poleca znana ze swych wyrobów REWA 


RUDOLFA HERLICZKI 


W KRAKOWIE. 


_ Nr. 16 


Sanatoryum Wildbad 


uzdrowisko w Tobelbad, Styrya 


kuracye fyz. dyetetyczne, źródła gorące. 


Profesor Dr. von Düring 
b. profesor universytetu w Kiel, 


dotychczasowy kierownik sanato- 
ryum Lahmanna. 


Objaśnićń udziela: 
Dyrekcya lecznicy w Tobelbad 
Otwarcie I-go Maja 


Kuracye letnie i zimowe 


Ceny bezwzględnie jednolite jak w sana- 
toryum Lahmanna. 


s 
Rn - CM. SAGE 4 


Perfumy, mydła i pudry 


krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie 


pda violettes de Nice „Mr. 810% 1 karlon 3 "sztuk dż 1'80, 


YDŁA iwzeludkozdhć Malinowskieg 


Przybory toaletowe l! Sica, Gre Taira 


i Wanny i miednice 

Rurki gumowe. 
do włosów 
y: Aparaty do upięk- 
Maszynki szania twarzy 
F Schampo-Tarool 

Gąbki do mycia głowy 

toaletowe i przeciw Iupieżowi. 


Maszynki do masowania ciała. 


Aparaty „Zaza“ do upiększania twarzy. 


lizistaw Zdanowicz, Kraków 


olica Sławkowska L 8. — Hotel Saski — Telefon 316. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 
obuwia i przyborów do 


podróży. 


Reim i oka, Kraków 


Rynek 37, Linia A-B. 
polecają najtaniej | m 


KULE i KRĘGLE 


gnum Sanctum 


z drzewa Li- 


LAWN-TENNIS! RAKIETY, PIŁKI 


Siatki 


Pilki 


Hośtawki 
ogrodowe 


Przybory do rybotowstwa. 


Buciki do |- 


tennisu i 
e jl 
Krokiety | 
t 

Przyrządy | 
gimnastyczne $ 
ogrodowe | 


Przyjmuje stę raklety do naprawy. jg 


Ameryki 


Nr. 16 


A da 4% 
AA ź | 
y | 


| L 
Wa X 
BRAY 


Lekarz: Tak mój pante, skoro chcesz być bezwarunkowo 
zalczpierzonym, knp sobie „QŁEA* najnowszą hygieniczną 
specyalność gumową gdyż _<PII.A*, jak wyniki dzisiejszej 
nanki stwierdziły. jest najlepszym srodkiem hygienicznym 
ze wszystkicii s liuiciacych, wypróbowanym, przez ie- 
karzy poleconym. — Dwuletnia gwarancya dla każdej sztuki. 

Pan: Ależ komsyliarzi, płzie mogę nabyc „BŁŁA”Ł 

Leknrz; W każdej ap'ece i w każdej lepszej droguacyi 
dostaniesz = tuzin OLLA" w czterech cenach po koron 
*—, 6—, 8— i 10—. Gdyby gdzieś „OLLE“ nie było na 
zie lub zaiecano inną marke nalezy odmówić. 

Nalga Pan atoli, aby dostawca Padski dał Panu 
OLLE” i nie daj się Pan zbyć jakiems mniej war- 
Lościawe m uaśludownictwem, które zw tę samą ceng CO 
OLLA“ bywa polecanem przez więcej jak 2a00 le- 
karzy. Jeżeli aptekarz Inb Uroguerzysta nie posiada 
w swym interesie OLLE“, to zwróć się Pan natysh- 
miast wprost do glownego składu 


OLL A“ Fabryka hygienieznych 


A artykułów gumowych 
Wiedeń, E309 Praterstrasse 57 


a my Panu natychmiast świeży i doborowy materyal ewent. 
wolny od oplaty nadesłeny, Wskutek spee, naszych zabiegów. 
otrzymuje „OLLA* idealną delikatność i trwałość, jakiej ża- 
den fabrykat nawet w przybliżenia dotąd nie osięguął. 
Cenniki, ponczenia i Źródła nabycia gratis, 
Między innymi można naby „„OLLIĘ* we Lwowie: 
w aptekach P. Mikobischą, J. Beisera, Ad. Aschkcnazego, N, 
Dobrzańskiego, F. Dewcelryrego, J. Piepes-Poratyńskiego, Ant. 
Eltrhari, w drogueryach: Jak. Rechena, Ign. Schrenzla, He 
Griinspanna, AL Hiibucrta, A. Beacoka. 
Krakowie w apc M. Pronia, K. Wiszniewskiego, 
N. Grałewskicgo, w drogueryach: R. Drobnera, Reima i Ski, 
Zopota i Ski, J. Linki, A. Pachuekiego, J. Wiśniewskiego 
w Bochni: u J. Michnika; w Brodach: n L. Kalłira; 
w darosławiu: J. Wyszatyckiego, V. Brillanta; 
w Stanisławowie: M. Bibringa; w Kołomyi: E. Stenzła: 
w Tarnopolu: A. Krzyżanowskiego, Dr. Franzosa, O. Hell- 
w Tarnowie: J. Niesiolowskiego, W. Bracha; [manna; 
w Przemyślu: M. Śchwarza i F. Wojciechowskiego etc. S 


sklad 


eraz dajcie mi raz już spokój 
z wszystkiemi mudziarstwami, które =popsuły mi 


mego kitaru. Feraz chcę mieć Sodeńskie — ale 
żeby mi przyniesiono też tylko te prawdziwe 


katar odrazu, a przytem są dobrodziejstwem dla 
żołądku i kiszek. Faya prawdziwo Sodeńskie do- 
słać można w aptekach, drogneryach etc. za 
kor. 125 podełko. 

Jeneralne zastępstwo na Austro- Węgry: 
W. Th. Guntzert c. i k. nadworny dostawca, 
Wien IV|,, Grosse Nengasse 17. 


MAŻÓEDO ANIA jące się jakieś "e: 

jące się jakieś no- 
we specyfiki na skórę; są to pra- 
wie zawsze lichoty. Jedynie krem 
Simon (Cróme Simon de Paris) 
nadaje cerze naturalną świeżość 
i piękność. Dostać go można od 
40 lat na całym świecie, jakby na 
złość naśladownictwom. 


PUDER RYŻOWY i MYDŁO SIMON 


uzupełniają skutek hygieniczny kremu. 


e:4 


ł 


| Ee "ENEI EMR Tren 
GE" 
I Kanady cz 


Bneprawia najlepiej ZL 
inia Kam ard "e Lwowie, 
py 


ul. Gródecka 09, 
Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na fir. 99. 


djazd 7 portu w Tryeście: Carpathia: 19 kwietnia 1910, 
z Pannonia: 3 maja 1910. Ultonia: 17 maja 1910. 
Liwerpola: Lusitania: (największy i najwspanialszy paro- 
wiec swiata) dnia 94, 15,285, 186 1910. Maurytania: dnja 
304, 215, 116 1910. 


- Ludwik Kowai) 


Kraków, Sukiennice L. 18 


od strony ul. Szewskiej. 


$ iy złotych, srebrnych, stalo 

Skład Legarków niklowych z plerwszorzędn, dahak 
z poręczeniem trzech łerniem. f 

Rd Przyjmuje wazelkie zamiany. 

ZEGARY PENDUŁOWE å 
Bamówienia z nrowincyi nakutaognia Só 
a składanie wszelkie blżuterym w ziocie | srebrze, W Pot, 
(dE Łańcuszki złote, stebrne, double En a 
e. — Reperacye wykonuje sumiennie w oznaczo- 
nym terminie z rocznem poręczeniem. 


echanoleczniczy i ortopedyczny 


ZAKŁAD ZANDEROÓWSKI 


raków, Zyblikiewicza 9 = Tel. 796. 


gruntownie zobylck bez uleczenia rzeczywistego | Także wyszla w 


| 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Najlepsza 


isika 
Kuchar 


Cena w oprawie ? 


Oryginalne aparaty Dra Zandera (Sztokholm) oporowe, 
wahadłowe i poruszane elektrvcznością Gimnastyka 
lecznicza i ortopedyczna. Leczenię gorąceęm po- 
wietrzem. Mięsienie ręczne, wibracyjne i elektryzowanie. 


Zakład otwarty od 9—1 i od 4—6. 


najtańsza 


Dr. Merz, 


obiadó 


Ul 


Znakomita kuchnia krakowska 


zawierająca praktycznie wypróbowane 
przepisy do przyrządzania smacznych 
i zdrowych potraw, ciast i t. d. dla 
oszczędnych gospodarstw p. M. Gru- 
szeckiej (przeszło 650 przepisów) poleca 


księgarnia nakładowa tab. kimmelblaa 


w Krakowie, ul św. Tomasza 16, 
w Warszawie: 


Księgarnia Powszechna, ulica Marszałkowska. 


Najwyższe dobro jest „Piękność“ kobiet! 


„KA 
(RENE ZEN 


Do nabycia: w Krakowie: 
nh Fłoryuńiska } 32. 


We Lwowie: 


(Schiller: dziewczyna Orleańska 111,3) 
Piękność nie mnsi być w rodzoną, tylko systematy: 
ceznem piełęgnowaniem można takową uzyskać, 
Kobiety na wschodzie znają środki piękności od 
kilkuset lat, którym zawdzięczają Iśniacą pię- 
kność twarzy. . 
Oryentalnej perfamie udało „ june 
się odkryć środek piękności, który do- (l IJJt 
tąd tajemnicą był i ogłosić pod nazwą 
1 słoik złotego kremu kor. *'—. 1 dosa orycntal- 
nego proszku do mycia kor. 150, 1 szt. oryent. 
mydła kor. 1--, 1 pudełko pudru (biały. różowy: 
kor. *—, 1 flaszka oryent. perfumu kor. 4—, caly 
garnitur franko kor. 1050. Wysylka dyskretna za 
przysłaniem 30 hal. na oplate pocztową. 
Perfumerya Oryentale aptekarza 
Gustawa Proche w Breka, Bośnia. 
Środki piękności „Zeidijje* odznaczone zostały złotym me- 
E E w rokn 1909 na wystawie hygieny w Paryżn. 
ki Ska droguerya ul. Szewska 1l 5, W. Ehrlich drognerya 
eh a WYM nadworny dostawca nl. Halicka is is. 


w Przemyślu: M. Schwarz aptekarz i uadw. dostawca. 


drugim nakładzie 77 


Zetdijje 


i4 złota księga o pielęgnacyi piękności wydana 
przez Mag. farm. Gustawa Proche apte- 


karza i właściciela chemiczno-kosmet. Laboratoryum w Brcka, Bośnia, — Wysyłka 


„Faya“. Słyszy się wszędzie, że wypędzają one dyskretna, za poprzedniem nadesłaniem w markach lub przekazem poczt. 60 halerzy 
poda kaka: KO | Z RÓZZ NA | ||, 


„O 


Piekarnia 


| | Nagrodzoną 
Franciszek Niewczyk 
Lwów, Ohorążczyzna 1. 7. 
Pierwsza 
krajowa 
fabryka in- 
stramentów 
smyczkow. 
i dętych. 
Odznaczona 
na wystawach 
światowych 
najwyższemi nagrodami. 


Poleca swoje. wyroby po naj- 
niższ. cenach. Cenniki franco. 


Pietwszorzędna piekarnia maszynowa 


Bou. BROSZKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szlak L. 43 


nowszych wymagań hygieny, 
znana z dobroci pieczywa. 


złotymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 


FILIE: Sławkowska 3, Floryańska 3, Karmelicka 20, 
Szpitalna 21, Gertrudy visa wis hotelu Royal [Misyonarze) 
Sahastyuta 84, Św. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 

Starowiślna 81, w Podgórzu Kalwaryjska 6. 


PORT“ 


(DOM WŁASNY). 
urządzoną została według naj- 


była na wystawach piekarskich medalami, 


meszwar i Warszawie. 


Aparat Roentgena 


Płyty do gramofonów! A 


Najnawsze zdjęcia, podwójne. duże po , 
kor. 3: — i wyżej, 10 sztuk kor. 27:50. | 
Gramofony od Kor. 25—, 
POLEGA \ 
M. Hackel, fabryka gramofonów 
Lwów, Pasnż Mikolascha 4. 


Spis płyt franko, — Najkorzystniejsza za- 
miana starych płyt. 
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Własna pracownia gorsetów, sztucznych kończyn, 


opasek przepuklinowych i t. d. 
w celach rozpoznawczych chorób 
wewnętrznych i chirurgicznych. 


Dr. Starzewski, Dr. Wachtel. 


Ciągnienie 
już 12 maja 1910 r. 
LOSY 
Tow. „Ochrona Niemowiąt" 


Główne wygrane: 


60.000 kor. 
5.000 ,, 
2.000 ,, 


w gotówce, 7173 wygr. 


Gena losu 1 Korona. 
6 losów 5:/, K., Rb. 220. 
11 losów 10 K., Rb. £—, 


ielkie wrażenie wywołuje 
w kołach lekarskich wyna- 
Jazek 


Wschodniej wody 
na porost włosów 


„EVOE” 


Fvoe działa w ten sposób na 
cebulki włosów, że bezwarunkowo 
w przeciągu dni 8 o ile to tylko 
możliwe, wywołuje nowy porost 
włosów i brody. Łupież, łiszcze- 
nie się skóry i wypadanie włosów 
znikają, pod gwarancyą. Evoe 
ezyni każdy włos gęstyin I długim. 
Evoe przywraca siwym włosom 
ich pierwotny kolor, Cena jednej 
wielkiej flaszki Evoe wystar- 
czającej na parę miesięcy K5'—, 
3 fiaszki K 12—, Celem oSingnię: 
cia białej, gładkiej i delikatnej 
cery, wolnej od wągrów, pryszczy 
i piegów należy używać nastę- 
pujących, bezwarunkowo nłeszk0- 
dliwycł preparatow: Evoe mydło 
za sztukę K l—, Evoe krem 
słoiczek K 2— i 4*—, Evoe puder 
<siały, różowy, kremowy) za pu- 
dełko K 27 — i +—. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nade- 
słaniem naJeżytości przez 


JAGUES BALOG 
Wien 1 504 Franz Josefs Quei 19 
Wyłączna sprzedaż na Kraków 
iokolicę: Apteka „pod Gwiazdą” 

Konstantego Wiszniewskiego 

Kraków, ul. Floryańskn. 


Ciągnienie 
już 30 czerwca br. 
Losy węg. Lotery! Państwow. 


Główne wygrane: 
150.000 Kor. 
20.000 
10.000 , 


11.969 wygr. w gotówee, 
365.000 Kor. 
Cena losu 4 koron. 
5. losów tylko 18 kor. 
Rb. 710 poleca 
KANTOR WYMIANY „MERKURY 
BRACI EIBENSCHUTZ 
Kraków, Rynek gł. 5. 


Na BIUST krem „Amorlin“ 
Dra Lassinga, znpełnie wypróbowany i u- 
znany środek do osiągnięcia pełnego i pię- 
knego biustu. Trwały, pewny skutek, „A- 
morlin“ jest kilkakrotnie premiowany, po- 
nadto przeglądnąć można u nas kardzo 
wiele pism uznania. — Za nieszkodliwość 
„Amorlinu* gwarantujemy. Do używania 
tylko zew nętrznie, i w każdym wiekn. Cena słoika za spo- 
sobem użycia K 4—. Podw. słoik z przynależnym do tego 
1 kawałkiem mydła. wystarczający do osiągnięcia skutku 
Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach. 
Frau. J. Frisch, Wien VIII. Tigergasse 38,V. 


` 


Dlaczego nie chcesz być zdrowym?! 
Należy abyś Pan przeczytał 


Jastrzętowskiego. Precz Z mięsożerstWeM 


Cena 9 koron. 
Kupisz Pan w każdej księgarni. 


Angera Singer 


„66“ maszyna do szycia 


najnowsza i naj- do nabycia 
znakomitsza tylko w naszych 
maszyaa do szycia składach, 


SINGER Co. Tow. Akc. MASZYN DO SZYCIA 
Kraków, ul. Szpitalna L. 40. 


- BETON ri 
SPE, f 


| Mydto fieka 


s 
Ń e 
> 


O a 
oryginai 
wazyatkich w 


handlu snachodzących się leczniczych myde 
a mleka liliowega 
wytwarza delikainą. miękką skórę I Czysłą plea bez piegów. 
Roczna sprzadaźż na mihony astuk ' Codziań pisma uznania! 
2 nagrody państwowe i 10 złotych i srebrnych medali! 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


MAGAZYN KONFEKCYT DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 


[) c aona A a Ame , 


Fryderyk Mauzens. 


PARYSKIE GADY 


I nie czując, jak mu garson zarzuca futro na ra- 
miona, wyszedł razem z młodym człowiekiem. Głó- 
wny garson towarzyszył im z szacunkiem do drzwi 
z początku, potem odprowadził ich aż na ulicę. Gdy 
wsiedli już go samochodu i drzwiczki zatrzasły się 
za nimi, zapukał dyskretnie do okna. Piotr opuścił 
okno, mówiąc półgłosem: 

— Nie uregulowaliśmy rachunku. 

Garsoni, którzy podawali w gabinecie, patrzyli 
na nich zdaleka z zawiedzionemi minami. Miliarder 
domyślił się wreszcie o co chodzi. Wyjął z kiesze- 
ni portfel pełen banknotów i podał go kelnerowi, 
dodając na pożegnanie : 

— Resztę proszę zatrzymać dla siebie. 


HE. 


Piotr kazał wracać szoferowi do hotelu. Samo- 
chód pędził znowu przez Broadway. Lewis Jackson 
wysunął głowę przez okno i nie ruszał się. Silny 
i zimny wiatr chłodził mu rozpalone czoło i uspo- 
kajał naprężone jego nerwy. Gdy zajechali, miliar- 
der odetchnął głęboko i rzekł: 

— Teraz mi lepiej!... 

Na progu hotelu Piotr zawahał się, nie wiedząc, 
czy ma iść za wujem, usłyszał jednak zwrócone do 
siebie słowa: 

— (Chodź ze mną. 

Gdy wchodzili do salonu, apartamentu na dzie- 
wiątem więtrze, zjawił się przed nimi sekretarz bu- 
siness mana. Był to mężczyzna między trzydziestym 
a czterdziestym rokiem życia, wysoki, suchy, o twa- 
rzy koloru cegły. W ręku trzymał karty wizy- 
towe : 

— Oto osoby, które przychodziły w tym cza- 
sie — rzekł. 

Nieobecność miliardera trwała tylko półtorej go- 
dziny, a przez ten czas sekretarz zebrał już piętna- 
ście kart. Lewis Jackson jednak ani nie spojrzał, 
ani nie słuchał sekretarza, który mówił dalej: 

— Sześć z tych osób przyjdzie później, a dzie- 
więć czeka na dole. 

Miliarder zrobił znaczący ruch, by go zostawio- 
no w spokoju. Sekretarz domyślił się, że pan jego 
jest zajęty. Zajęty mógł on być jednak tyłko jakąś 
sprawą, a ta sprawa nie mogła być ważniejszą od 
tej, o jakiej chciał z nim mówić jeden z przycho- 
dzących. Zaczął więc nalegać : 

P — Za godzinę będzie tutaj Walter Vander- 
ilt. 

Lewis Jackson wziął w milczeniu te piętnaście 
kart wizytowych, otworzył okno i wyrzucił je na 
ulicę. Potem zamykając okno, dodał: 

— Oto co zrobię z pierwszym, kto mi będzie 
przeszkadzał. 

Sekretarz, nie odzywając się już ani słowem, 
znikł za drzwiami. Lewis Jackson przez chwilę cho- 
dził po pokoju. Ręce założył w tył, głowę opuścił 
ku ziemi i zdawało się, że uspokoił się już zupłenie, 
podnosząca się tylko ciągle pierś, świadczyła o we- 
wnętrznem wzburzeniu. Zatrzymał się wreszcie przed 
Piotrem, podniósł głowę i rzekł głuchym głosem: 

— Teraz, gdy owładnąłem już trochę sobą, po- 
słuchaj mnie... Pojmiesz zaraz wszystko... Wiesz, że 
byłem żonaty ? 

— Wiem. 

— Ze poślubiłem młodą, ubogą pannę. 

— Słyszałem od swego ojca, że było to mał- 
żeństwo Z miłości. 


D 


— Tak, z miłości... A słyszałeś o tem, że żona 
mnie zdradziła ? 

— Mniej więcej. 

— Lecz nie wiesz, w jaki sposób dowiedziałem 
się o jej niewierności?... Dzięki listom miłosnym, 
przysyłanym jej poste-restante!... 

Piotr szepnął: 

— Gdybym przypuszczał coś podobnego... 

— Nie opowiadałbyś o tem, co tobie się przy- 
trafiło?... 

— Rozumiem teraz to wzruszenie... 

— Nic jeszcze nie rozumiesz! Nie chodzi tu 
o wzruszenie, lecz o najstraszniejszą torturę mo- 
ralną! 

Lewis Jackson schwycił się przytem pełnym 
boleści ruchem za piersi, w których serce biło 
tak silnie, iż zdawało się, że chce je rozsadzić. 

— Panie... wuju mój... szeptał z wspóczuciem 
młody człowiek. ' 

— Pozwól mi dokończyć... Żona przysięgała mi 
na wszystto, że tych listów poste-restante nigdy 
ani nie otrzymywała, ani nawet nie widziała... Pod- 
pisane one były nazwiskiem Jan de Tourville i do- 
tyczyły schadzek, obywanych w wynajętym pałacy- 
ku przy ulicy Alger... Pospieszyłem tam... Jan de 
Tourviłle przychodził tu tylko na rendez- vous... 
Mieszkanie jego było nieznanie... Nigdy nie mogłem 
go odnaleźć... 

Piotr otworzył szeroko ze Ździwienia swe o- 
czy. 

— To znaczy — rzekł — że to wszystko co 
odbyło się z wujem w... 

— W 1888 roku... 

— Powtórzyło się dokładnie ze mną w 1907?... 

— Dokładniej nawet, niż to sobie wyobra- 
ŻASZ... 

— Dokładniej jeszcze? 

— W miarę, jak mi podawałeś nowe szczegó- 
ły ciągnął Lewis Jackson — co raz bardziej 
dziwiło mnie podobieństwo faktów, aż wreszcie za- 
częło mnie to przerażać... Zastanowił mnie zwłaszcza 
ostatni szczegół... Do historyi twej wmieszani są 
Maksym Duret i jego siostrzenica! 

— Tak! 

-— Byli oni również wmieszani i do mego, zu- 
pełnie podobnego dramatu z przed dwudziestu lat! 

— To dziwne! — rzekł zdumiony Piotr. 

— To straszne! 

— Straszne ? 

- Tak, mój drogi! — zawołał Lewis Jackson 
chwytając go za rękę i silnie nią wstrząsając. Taki 
zbieg okoliczności trudno tłómaczyć wypadkiem ! 
Musiała tu być jakaś wstrętna machinacya, ofiarą 
której padła naprzód moja żona, a potem Ludwika 
Dubois. 

Piotr stał się teraz tak blady jak i Amery- 
kanin. 

— Machinacya? — powtórzył bezdźwięcznym 
głosem. — Och! Ależ to byłoby za okrutne! | 

— QOkrutniejsze nawet, niż sądzisz! Ty nie wiesz 
o tem, że znieważyłem Magdalenę... 

— Magdalenę? 

— Moją żonę... Znieważyłem ją, przekląłem 
i wypędziłem... Pojechałem do Stanów Zjednoczo- 
nych, zostawiając ją samą i bez żadnych środków 
do życia... Ona może była niewinną... Żyła całe lata 
w nędzy i rozpaczy... , 

Głos Lewisa stał się słabszym. Nie śmiał wy- 
razić głośno tego, o czem sama myśl go przera- 
żała. Piotr zresztą nie słuchał go już wcale. | 

— Machinacya! — powtarzał młody człowiek. 
Ludwika nie dopuściła się tego, o co ją posądzono! 
A ja ją odepchnąłem, gdy wołała, że jest niewinną! 
Boże mój! 

— QOdepchnąłeś ją — rzekł Lewis Jackson. — 
Możesz jednak prosić jej o przebaczenie... Ona żyje 
jeszcze... Żona moja już umarła! 

— Umarła! — zawołał Piotr, zapominając na 


= strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczsk. 
Sprzedaż materyałów na metry. 


WŁASNA PRACOWNIA. 


chwilę o swem cierpieniu, wobec boleści tego nie- 
szczęśliwego. 

Usłyszał zaraz cichą odpowiedź Lewisa: 

— Tak... Widziałem, jak umierała... 

— Wuj więc powrócił do niej? 

— Nie... Jawiła mi się... 

— Jakto ? 

„— Pewnego wieczoru byłem sam w parku swej 
willi w Los-Angelos, w Kaliforni. Szedłem przez 
aleję palmową... Nagłe w ciemnościach ujrzałem 
przed sobą Magdalenę tak wyraźnie, jak ciebie te- 
raz widzę... Zdawała się być wtedy w tym samym 
wieku, w jakim ją opuściłem i w sukni, jaką wtedy 
nosiła... Twarz jej jednak była przeźroczysta i oczy 
miała zamknięte, Naraz doznałem wrażenia, że 
w chwili tej właśnie we Francyi, o dwa tysiące 
kilometrów odemnie, umiera moja żona... Była to 
tak zwana halucynacya telepatyczna... Magdalena 
miała wtedy trzydzieści dziewięć lat... 

Po chwilowej przerwie miliarder mówił dalej: 

— Była jeszcze młodą... Niedostatek jednak 
i zmartwienia wyciskają na nas piętno... Kto wie, 
czy nie cierpiała głodu!.. A ja miałem czterdzieści 
milionów renty i wydawałem dziennie sto tysięcy 
franków |... 

Lewis Jackson zamilkł znowu. Zaczął chodzić 
szybko od jednego rogu salonu do drugiego, jak 
gdyby chciał umknąć przed swemi myślami. 

Piotr starając się opanować i zebrać swe myśli, 
rzekł: 

— Lecz jakiżby miał cel autor tych machina- 
cyi?.. Wiem natomiast, jaką korzyść odniosłyby 
niektóre osoby z zerwania mego stosunku z Lu- 
dwiką. 

Miliarder zatrzymał się i popatrzył na Piotra, 
który mówił dalej: 

— Jakiż jednak interes mieli w odrywaniu wuja 
od żony ? s 

Przy tem ostatniem zdaniu w umyśle Lewisa 
Jacksona zjawiła się nowa myśl. Schwycił się za 
włosy i zapytał głosem pełnym hamowar ej wście- 
kłości: 

— Kogo rozumiesz przez te niektóre osoby ? 
Maksyma P> i jego siostrzenicę? 

— Tak. 

— A dlaczegóż pragnęliby oni zerwania związku 
twego z ich nauczycielką ? 

— Gdyż gdyby nie ona, tọ prawdopodobnie o- 
żeniłbym Się z Kamillą de Lagunan... 

— Tak, to ten cell — potwierdził Lewis Jack- 
son. — Ten cell 

Jego zimna krew, którą odzyskał w czasie jazdy 
z restauracyi do hotelu, opuszczała go znowu. Za- 
łamywał rozpacznie ręce i drżał z gniewu. Nerwy 
zawładnęły w końcu jego wołą, gdyż zakrył sobie 
rękami twarz i rozpłakał się. 

— Przebaczenia, Magdaleno! Och! przebacz mil— 
wołał rozdzierającym głosem. 

, Potem, zwracając się do Piotra, rzekł urywane- 
mi słowy: 

.. — Zobaczysz zaraz... jaki interes miał Duret 
i jego siostrzenica... w rozłączaniu mnie z żoną... 
Ten interes... tak... 

Wielki business man, który z niezwykłą szyb- 
kością i jasnością rozwijał najbardziej skompliko- 
wane sprawy, nie mógł teraz przedstawić .swej 
prostej historyi. Przerwał i rzekł po krótkiem mil- 
czeniu: 

— Opowiem ci to wszystko na okręcie. 

— Jakim okręcie? — zapytał Piotr. 

— Na który wsiądziemy. 

I przy słowach tych podszedł do dzwonka ele- 
ktrycznego i nacisnął go naprzód raz, potem dwa 
razy. 

W tej samej chwili ukazał się sekretarz i słu- 
żący. 

+ Smith — rzekł business-man do sekretarza — 
musimy jak najprędzej jechać do Paryża... Jedzie 


| 
d 


Bazar krajow 


i ten pan... Kiedy możemy opuścić Nowy Jork... 
Proszę się o to dowiedzieć. 

Wysoki suchy człowiek o ceglastej twarzy zro- 
bił w milczeniu pół obrotu, by wyjść. 

— Johnie — zwrócił się milioner do służącego— 
przygotujesz... 

Nagła jakaś myśl zjawiła mu się w głowie, gdyż 
przerwał, popatrzył dokoła siebie i rzekł: 

— Johnie, nie potrzebujesz już nic przygotowy- 
wać... Smith, proszę zapłacić Johna i dodać mu ja- 
ko gratyfikacyę tysiąc dolarów wraz z pochwalnem 
świadectwem, które podpiszę... 

Słowa Lewisa Jacksona były zawsze zarazem 
i jego rozkazami. Służący ani nie drgnął, 

— (o zaś do miejsc na okręcie — mówił dalej 
miliarder do sekretarza — to zamówi pan trzy... 
Służącego nie biorę z sobą... Dla pana Cartelegue'a 
proszę zamówić cały apartament... 

Wielkie okręty transatlantyckie mają dla wygo- 
dy bogatych pasażerów oddzielne apartamenty skła- 
dające się z kilku pokoi. 

Piotr uczynił machinalnie ruch ręką na znak 
protestu... 

— I proszę wziąć dwie kajuty dla nas — koń- 
czył miliarder — jedną pierwszej klasy i drugą dru- 
giej klasy... To jnż wszystko! 

Sekretarz i służący jak przyszli jednocześnie, tak 
i wyszli razem. 

— Jedziemy do Paryża? — rzekł Piotr. 

— Natychmiast... Trzeba wszystko odrazu wy 
jaśnić... 


w Krakowie 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


— Och! tak!... Zaraz!... Mój Boże, jak Ludwika 
musiała cierpieć, jeżeli jest niewinna! Jeżeli jej czu- 
łość, jej miłość nie są udane, ach! ten cios mógł 
złamać jej serce. i 

Lewis Jackson nie mówił już nie. Wkrótce i mło- 
dy człowiek pogrążył się w swych myślach, W pięć 
minut później zjawił się znowu sekretarz. Powracał 
już z biura hotelowego, gdzie goście mogli nabywać 
dla siebie bilety kolejowe i okrętowe. za 

— Jedziemy za chwilę, o trzeciej godzinie na 
okręcie Karser Wilhelm — rzekł: 

— All right! — zgodził się miljarder. 

Opanował już siebie na tyle, iż twarz jego przy- 
brała znowu maskę obojętności. Rysy twarzy po- 
zostały zmarszczone, lecz były, takiemi zawsze, 
wyrobione przez dwudziestoletnie życie pełne walk 
i wysiłków. Uścisnął Piotra za rękę i rzekł mu: 

— Zobaczymy się za chwilę na okręcie. 

Młody człowiek udał się natychmiast do hotelu, 
w którym się zatrzymał i stąd pojechał zaraz do 
przystani, Przybył tam właśnie na kilka chwil przed 
odjazdem okrętu. Pierwszem jego staraniem było 
odszukanie Lewisa Jacksona. 

— Jest w swojej kajucie — poinformowano go. 

— Gdzie ona się znajduje ? 9 

— W tyle... w ober-deck... numer 48 drugiej 
klasy. 

— Drugiej? 

— Ta, panie. 4 

Piotr zdumiony udał się do wskazanego oddziału 
i zapukał do drzwi kajuty Nr 48.. 


Rynek główny 
L. 20 
(róg Brackiej) 
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— Proszę! — usłyszał wyrażny i metaliczny 
głos Jacksona. 

Na środku kajuty klęczał na poduszkach miliar 
der i układał w niskim kufrze rzeczy. 

Na widok młodego człowieka wstał i rzekł z pro- 
stotą : 

— Ach, to ty! 

Business-man odzyskał teraz już zupełnie swój 
fiegmatyczny spokój, jaki wyrobił w sobie przez 
dwadzieścia lat pobytu w Ameryce, 

— Zdaje mi się, że dziwi cię mój kostyum ?— 
zapytał: 

Miał na sobie zwyczajną czapkę, wartości naj- 
wyżej dwu franków, gumowy kołnierzyk i krawat 
z materyi imitującej jedwab. Zamiast dawnego fu- 
tra z niebieskich lisów wisiało teraz na nim żle do- 
pasowane i jakby już podniszczone palto. Spodnie 
i trzewiki odpowiadały reszcie ubrania. 

— Nie pojmujesz, co znaczy mój strój — mó- 
wił miliarder — i kajuta drugiei klasy w której 
mam dwóch towarzyszy; a w dodatku jeden z nich, 
ogromny Bawarczyk zajmuje miejsca za trzech. 

—- Rzeczywiście... — przyznał się Piotr. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Kilimy, Serdaki futrzane 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 
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Telefon 331. 


KRAKÓW, ulica św. Tomasza L! 4. 


szym czasie, 


Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. 
e A 


W. SZNAJDROWICZ w KRAKOWIE 


Rynek A-B, L 45, l. p. (nad apłeką pod „Blałym Orlem”) 
Filia w Krynicy pod Zamkiem Nr. 234 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


PELERYNY 


ZAKOPIAŃSKIE i TYROLSKIE. 
damskie i męskia po kor. 13 
ielki A i wszelkich stroi 
wa S erdaków zakopiańskich . 
Zamówienia, reperacye uskutecznia w jak najkrót- 
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MODELE 


bądźto na miarę, j 
bądź też gotowe, 

w wielkim wyborze po cc- 
nach najniższych znaleść 
można. 

Gorsety na miarę wyko- 
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KRAKÓW 
Grodzka 71. 


LWÓW  Jeneralny zastępca dla Galicyi, Bukowiny I Śląska 
Sykstuska 2, 


tuz JÓZEF WEKSLER erson. 


poleca swój bogato wyposażony sklad prawdziwych gramofonów i płyt z pi- 
Szącym aniołkiem. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem 
wszędzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi mianalmi 


Bo oryg. Gramofon z pisząc ETE : i ie i nigdy się nie psuje = 2 RaZ 
5 piszącym aniołkiem trwa wiecznie I nigdy się psuje, | EE EG O O nn | 
Bo publiczność kupiwszy raz bozwatća E I aparat, nabywa później oryg. Gra- 


mofon, jako jedynie d im rodzaju i poleca go dalej znajomym Uznane jako najlepsze 
Jako jedynie d skona swoim rodzaj 5 alej zna , ZA 4 
oryg. Gmotón a IM gra bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie, S pecya lnosci gumowe t 
oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły, "m 
prawdziwe płyty z piszącym aniolkiem mają zdjęcia we wszystkich językach na, 
l w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śŚwtecie, p 
prawdziwe płyty z piszącym aniolkiem nie charezą i można na nich i 1000 
razy grać. 
parat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. 60°—, 
Naprawy i przeróbki z patefonów na gramofony we własnym 
warsztacie poliezn się jak najtaniej. 
——6© Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. 0——— 


uywa się dokłanie podług 
badowy ciała. 
Pięknie illustrowane cen- 
uniki wysyła się darmo i o- 
płatnie. 
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„OLLA“ z marką gwarancyjną! Wyrób naj- 
Za tuzin Kor. 2—, 3—, 4—, 5—, 6—. 


Guma reform dla Panów: 


Za sztukę Kor. 2. tale čo użycia! 


4 interesujące wzory za Kor. 1'— (w markach). 
Broszura z illustr. cennikiem darmo. 
W zamknłętej kopercie za przesłaniem marki 20 hal. 


N. S. Herzag, Wien 17/3, Hernalserstrasse 79. 


Sanatoryum i Zakład Wodoleczniczy 
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RESTAURACYA TEATRALNA 


E. KWIECIŃSKIEGO 
W Krakowie, przy ul. Szpitalnej L. 19 
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Zagadki do rozwiązania. 


Szarada. 


Ułożył T. Kulpa, Korzelice, 


Piarwsze, drugie, są to ptaki 
Często bez og: na 

Drugie, czwarte wyjmij z wody 
A niebawem skona. 

Pierwsze, czwarte, imię, noszą 
Mężczyźni, nie panie, 

Całość jast to nazwa miasta, 
Znajdziesz je w Paranie. 


Szarada. 


Ułożył T Kulpa, Korzelice. 


Ca'ość, to jest pierwsze, drugie, 
Zwierz szybszy od konia, 

Ma na głowie rogi dlugie, 
Drugiem zwą nicponia. 


Arytmograf. 
Ułożył O, Dorożyński, Warszawa, 


Cyfry i kwadraty zastąpić literami. Rząd środkowy, czy- 
tany z góry na dół, utworzy imię i nazwisko wybitnego czeskie- 
go patryoty. 
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska 3. Przyjaciel Mickie- 
wicza. 3 Zaszczyt. 4. Przywódsa w wojnie religijnej w Egi- 
pcie 5. Unieważnienie wyroku sądow'go. 6. Dziennik paryski. 
7. Sztuka J. A. Babickiego. 8. Nasyp pod kolej żelazną. 9. Wy- 
krzyknie. 10. Spółgłoska. 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE" 


Łamigłówka. 
Ułożył A. K. Kraków. 


Pnczątkowe litery, czytane z góry na dół, dadzą nazwisko 
polskiego bohatera z wojen szwedzkich. 


—  romota 
—  resa 
— sterka 
— oryś 
— nanas 
—  iagara 
—  Zeremosz 
~ aporoże 
-  ntwerpia 
— uyk 
— tor 
- nflanty 
— atonia 
jetrzew 
air 
—  maginacya 
Zadanłe na rozsypane litery. 
Ułożył 0. Dorożyński, Warszawa, 
Z podanych liter wożyć znane polskie przysłowie 


A, a, b, d, d, d, e, e, e, g, B, i, f Jh àh n, n, 0, 0, r. u, u, n, 
i Zi Z: 


Łamigłówka. 
Ułożyła W, Budzianowska, Buczacz. 


Nastepuące wyrazy p dpisać tak pod sobą, by dwa, obok 
siebie rzędy, czytana z góry na. dół, dały nam imiona bchate- 
rów jednej z tragedyi Szekspira”. 

Heine, Mirjam, Hawulet, Rouen, Thuas. 


Zadanie do przestawienia. 


Ułnżył K. Jasienicki, Małkowice. 


Z podanych liter ułożyć znane przysłowie : 
Soła, m, wołowy, e, car, wór, m, pole, bal, w, wiec. 


Kwadrat magiczny. 


Ułożył N. N. Kraków. 


Kwadraty zastąpić w ten sposób literami, aby utworzyły 
szereg wyrazów o podanem niżej znaczeniu. litery umieszczo- 
ne w miejsce kwadratów, czytane z dołu do góry, dadzą nam 
tytuł utworu Szekspira”, 
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Znaczenie wyrazów ; 1. Znany bajkonisarz. 2. Nóż myśli- 
waki. 3 Imię żeńskie 4. Schowek na papiery. 5. Rodzaj wo- 
dnej rośliny, 6. Kolor. 7. Posiedzenie sądowe. 8, Dramat Szeka- 
pira, 


1 ) s G I wog 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powvższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania „Ambrożego Grabowskiego : 
Wspomnienia, wydał S. Estreicher. 2. tomy z illnstracyami. 


Kto ma poczucie piękna i jest zwolennikiem dobrej muzyki, wybierze 
jedynie znakomity francuski 


PAT 


2 > HM 
ŚR: 


a. x. 
tE 


Pension lol 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE 


POKOJE UNIŁBLÓ 


OD 2 KOR.i WYŻEJ. 


oe E p L 


który tak muzykę, jak i głos ludzki oddaje nadzwyczaj wyraźnie 

i czysto, z naturalną siłą i barwą. Gra bez zn any igły, szafirem, 

na płytach nieskończenie trwałych. Jedyny do tańca. Nowe 

wspaniałe zdję.ia polskie. Korzystna wymiana starych $ 

płyt. — Przeróbki gramofonów na system Pathé. — Naprawy fH 
we własnej pracowni. 


Stefan Grudziński | Tadensz Berger, Kraków, Ozewska 10. rei. 305. 


Geny niskie. Żądajcie cenników | spisów dnema I eptatnie. 


NE 
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Najwtększa Farblarnia I Pralnia chemiczna 


Antoniego Szapkowskiego 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 20. 


m == do farbowania, prania, odczyszczania 
wywabiauia z plam wszelkie wyroby: 


Marka ochronna: „Kstwiea'* 


| Liniment. Capsiel comp., Br 
Kotwicznego Pain-Expeliera 


ha 
- | Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
$| domowego trzeba przyjmować tylko butelki 


oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 


| 


'wszechnie znane jako wyśmienite, bêle edwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wezel- 
p an i sdojągajca nasieranie w za- ego rodzaju nbrań, damskich i męskich prutych 
ziębieniaob itd., do nabycia we oh i aieprutych, dywany, koce, firanki itd. Roboty wy- 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i8 K konnją się jak najrychlej po cenach nmiarkowanych. 


Na prowincyę za pobraniem pocztowem. 


Światową sław: 


mają hodowane przezemnie 


$| marką „Ketwioą",wtenozaz jesteśmy powni, że 
L otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

NA pod „Złotym Lwem | 

w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 


Apteka Dr. Richtera 
Sil G "> D 


harceńskie kanarki 4 


przeszło 300 najwyższych odznaczeń! 
kilka nagród państwowych, wielki zło 
medal związku państwow., honorowe - 
złotą gwiazdę oraz przeszło 10.000 pism 
dziękczynnych. Polecam śpiewaki o 
bokich turach ff. w cenie Kor. 8, 10, 1% 
16, 20 i wyżej. Doskonale karmiące s 
miczki rozpłodowe Kor. 3-5. Obslug. 
zawsze rzetelna. Próba na 14-cie dB 
Gwarancya nadejścia żywych, marti 
povraniem. Proszę zażądać darmo mego obszernego , 
wnego katalogu. 


f 
FRIEDRICH SAUER, Grasslitz (trgebin? 


II NA ŻĄDANIE: li 
OBIADY, KAWA, HERBATA. 


i opłacony, wysyła bogato ilnatr. cennik zegar- 
ków, łańcnszków, pierścieni i wszelkich biżnteryi 
złotej i srebrnej, które najtaniej poleca 


tmil Goldwasser, Kraków, ul. Grodzka 58. 


e 


1 
-|Nr. 16 „NOWOSCI ILLUSTROWANE" 


luzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 


or 
RE - : <q : r 
7 rusie, Zaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye =) rĄ y omuni 


, fdwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. Taśmv, guziki oraz przybory do s«vera domowego. Perfumy 3 
Mydła. © Ceny mskie bez konkureucyi. © Zamówiema hstowne odwrotne. o Uwaga: W niedziele | święta magazyn zamknięty. A 


i l; Ki Zabawki, Konie na biegunach, 
= A H Gry towarzyskie pea w IA 
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limakowski 


Kraków, Linia A-D. "aa" 


„LZUNÓWAŃ 


W KRAKOWIE, ULICA GRODZKRA L. 


wyberze 


Żivnostenska Banka || Wielkie mody 


pro Cechy a Moravu v Praze. 


Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 


FILIE: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pro- 
ściejowie, Pilźnie, Budziejowicach, Pardubicach, 
Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu. 


Rok założenia 1868. 
Wpłacony kapitał akcyjny 


= Koron 40,000.000'— 


Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


około Koron 12,000.000:— 


- Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem 
marca 1910 roku 


Mor. [043.730 


Filia w Krakowie, Rynek Gł. 17. przyjmuje 

i wkładki na książeczki za oprocentowaniem po 

4% wypłaca dziennie bez wypowiedzenia, do 

K.5000. większe kwoty za zezwoleniem Dy- 
rekcyi w godzinach przedpołudniowych. 


Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje prze- 
kązy na wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


J i 


Nastanracya Mim 


EZ, 


m A. SUSKI, 


firmą 
Bufet obficie za- 


opatrzony. 


[| R 


A. 


[=] "eee SUKIEN MĘSKICH 


właściciel firmy: 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


Telefon Nr. 5681. 


w Krakowie. ulica Szpitalna L. 38. 


pod kierownictwem 
Stan. Wołkowskiego 
PIWO Pilzneńskie, Bawarskie i Okocimskie. na świeżem maśle. 


na kostyumy damskię i suknie są: jedno 
barwne materye Panama, angielskie melé, 
krepony, jedwabnę popeliny, jeduokolo- 
rowe i desemowe woale, jak również płótna 
na suknie w rypsie, otomanie i panama 
ı przepięknie deseniowane batysty i zefiry. 
| Niech żadna z Pań nie zaniedba zażądać przed za- 


| kupnem potrzebnych na sezon wiosenny 1 leini, 
l naszej bogato skompletowanej 


kollekcyi wzorów malery 


jak również wspaniałych 


ilistrow. żurnali mód 


Przesyłka nastąpi 
bezpłatnie i opłacona. 
Wybór, jakość i taniość bez konkurencyi 
Grand Magasin „Au prix fixe“ 


Wien EI., Graben 15/5. 
Kammer & Schlesinger, Wejście: Habsburgergasse 1. 


AZZARO OZ RZE OO OE WO ZE ZOE ZZO 
Półtora miljona Koron 


łacimy co roku obcym fabrykantom za liche 

$ bibulki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 

przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 

a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 

nieprzeźroczysta, bez sztncznej a szkodli- 

wej zaprawy, może być w paleniu smaczną. 
Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych: 


POBUDKA. 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą więc 
iiechaj nikt nie zraża się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W pałeniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 


POBUDKA w opakow. patentowem 6 hal. 
5 w opasce . . . 4 


lątajcie próbek, które chętnie darmo I gpłatnie wysyła. 
fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr. W. Bełdowski 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26. 
-+ W trafikach odrzocajcie obce wyroby a żądajcie naszych. + — 


Potrawy sporządzane 
tylko 


Wykończenie 


artystyczne. 


ea „NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


1 = 1.4 e 5 
waea Na Galicyę Aust. Daimler 
wszelkie przybory automobilowe. — Pneumatyki, Benzyna, Oliwa, fabry 
czny skład angielskich przyborów sportowych. — Tennis, Piłka noż” _ 4 

Hockej, Golf. — Sport turystyczny letni i zimowy. A = ia 
353 Galic. Auto Garag © Ska z ogran. odpow. 


Oficyałna Garage Galicyjskiego Klubu Automobiłowego. Pierwszy a najlepszy fachowy 

Telefon A : R ; 

(i ÓW, dl. ILG It || Nr. 107 warsztat reperacyjny wykonuje takowe pod gwarancyą. Przyjmuje garagowanie wozów 
EJ IG” Kraków, Smoleńsk L. 29. R 


STRZELBY jk j 
Aparaty od Kor. 45:— gn aa 
Począwszy . p0p 2-7 KOściE: © 
7 szki, Mic- 


Jednolufki . . od Kor. 26'— | £ godłem 427 
Dubeltówki « p » 35— | bardzo J 
Floberty . »n n» 850| dobrze 


AAAAAANA 


ZE PE czeki oł 


Tanie czeskie PIERZE 


5 kilo: no- 
4 wego darte- 


d dartego 


2..| Idący na miękkie 
ay DER So r 5-_|fliwye jak puch 
a an 
Naprawy możliwie najtaniej. K 3:90 SĄ e kkk. O A o aar i 
Bogato ilustrowany Cennik | Na żądanie wysyłam darmo i o- | Wysyłka franko za zaliczką, za- 
darmo i kij platnie katalog lustr. zegarów, | miana i zwrot opłatnie dozwoion 
zegarków, wyrobów jubilerskich, | Benedykt Sachsea!, Lobaa N. 265 
F. DU S EK chiùsk. arebra. przyborów, na- obok Pilzna, Czechy. 
. rzędzi zegarmistrzowskich 1 to- 
fabryka broni warów muzycznych 
w Opoóno Nr. 486. |F. inu, Wraki, pi: Zielona | EEIE 
a. d. Staatsbahn, Czechy. r. 3—100. 


[ZJESZ ZE) 
lalki z wlosami do czesania naszego wyrobu są marzeniem wszystkich dziewczątak | 


mih [% E) Ai NISZCZĄC 
szafirem Ę zak -phi 


OS-Z uoy4 I oxp oy od 
1S0 eu) (ojemAqgalu aed AAA auuoSNAQ 


Dwustronne płyty Pathe niebywałej trwałości 
po Kor. 4:50 i Kor. 2:50 
Fabryka lalek, ora Klinika, Kraków, Wolska 1 


Ogromny repertuar w Galicyi 
nowych zdjęć poczynionych 


PATHE FRERES, PARYZ. x* WALIA: WIEDEŃ I.. GRABEN 15. 
Wyłączne zastępstwo na zach. Galicyę: $. Grudzióski T. Bergar, Kraków. ul. Szewska 10. 


== Aptekarza B Ą I S Ą M 
= 1 

A. Thierry'ego 
Lm prawnie ochroniony, ==) 
Prawdziwy tylko z zakonnicą jako 
marką ochronna. Niezawodny Sro- 
dek przeciw wszelkim chorolmmn jit- 
koto: przy cierpieniach narzi plow 
oddechowych, kaszlu, zatlegmieniu, 
chrypce, katarze krr ui, chorobie 
piae, kurczerh żalądi pwył: hi wszel- 
kieh innych choronaeh żołądkowyć li, 
Naa, Ikielr zapaleniach we WIGEEZIŁ 
braku aperytu, zlem trawieniu, zit- 
twardzeniu ild, Zewnętrznie prze- 
viw chorrbom jamy usine h bolu zę- 


Zeklad artyst.-kamlenlarskl | budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 759. 

posiada wielki wybór gotowych pomni- 

ków z piaskowca, granitna i marmuru. 


Podejmnje się wykonania grobowców EJ 
W miejscu I na prowincji, 


wysyła ża zaliczką odwrotnie każde zamówienie. 


Wielk. cun, 25 32 35 3 0 48 47 BM 6 m GG ltd 
Cena Kor. 170 240 320 380 h,- G 40 870 10 1I»— 16— 


Lecznica |ekarsko-kosmetyczna u 


Dra LUSTRA 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 37 


LECZY SIĘ CHOROBY I WADY URODY 
SKÓRY TWARZY, TUDZIEZ WŁOSÓW. 


AZ ZZ ZI Q)QLGCQDGGCFGooNrNN 
bòw, oparzelnom, trwaniu w Czlon- 
kae h, wyrzutom, specyalnie przeciw BO 38 
jntlue azio ete, (2 malych lub G du- 


Żych podw, Iaszeczek ulbo 1 wielka 


speeyalna Iluszka do podróży K 5 
Allein echter Balsam | fot. A. Thierry'ego Jedynie prawi. A 050 WYTZULONE y | 
ans dar WE JA Niaść cca tyf vliowa 


3 as, vo nadspodziew. i niedoścignionem 
A. Thierry in Pregrada | dzial: „gad e a przy prze- często pieniędze, wydane za pierze i gotowe pie- 
hei Rohltsch=Sauatbrunn, srarzał., także rakowatyeh runtep, 
wrzodach, skaleczen, zapaleniach rzyny, jeśli nie zwróci się Pan do właściwego 
poceniu się nog, czyrukach, oddziela obee ciala, stbstaltecy źródła nabycia, Właśnie przy zakupnie pierza trze- 
ropne, | zapobiega w większel wyputkuch bolesnym uperi- ba bardzo "A ostrożnym i zwracać się tylko do 


eyom 2 puszki Kor. 3:60, Aulresowac: Apteka pad „Aniolem a 
Stróżem” A, Thiarry'ego w Pregrada obok Rohitsch. pierwszorzęt nej firmy w tym dziale; polecamy tu & 


Zapobiega się wypadaniu włosów. 


taj pierwszorzędnej sławy Dzm handlowy 


2 
3 
| S. Benisch, Deschenitz 
6 


Zmamiona, brodawki, kurzawki i t. p. twory 
jv usuwa się radykalnie metodą bez- 

krwawą i niebolesną. 
Nr. 757 Czechy. 


którego nsilnem staraniem jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 
kupującego najzupełniej zadowolnić. 


Udziela się informacyi w kierunku dodatniego 
działania, względnie szkodliwości kosmetyków. na | 
podstawie własnych analiz chemicznych. mi 


niezbędny krem na zęby. 
Utrzymuje zęby czyste, białe i zdrowe. 


ELEKTRYCZNOŚĆ Centralny skład elektryczny na Galicyę 


WAG (W NAGOROHI I jl KOMANDYTOWA aE A = s Ki Polecamy 


wyrób krajowy, galicyjski solidny i tani. 


<wów, ulica Grzecieśo Maja OBE ŻARÓWKI ESES say 4 


gospodarstwa domowego i lekar- 
——=< Nr. telefonu 1334. skie, bronzy, przedmioty artyzmu. 


R r — = p 4 
Właściciel | wydawca: Stanislaw Lipiński Za Redakcyę odpowiedzialny: Wacław Lipiński. Klisze z własnego zakładn Drukiem D. E. Friedlena w Krakew:e 


